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Przesileni e .
EWÓW 2. grudnia.

J a k  w kalejdoskopie, zmienia się sytuacja 
polityczna we W iedniu. Co eh w ila inny obraz. 
Jak im  o. jesT w tej cnwili ? Doprawdy, de nie 
mamy odwagi na pytanie to dać odpowiedzi. 
Możliwą bardzo jest rzeczą, że w chwili, w któ­
rej iłow a te pisaemy, sytuacja jnż radykalnej 
uległa amianie, te  będzie ona jeszcze inną w 
chwili, kiedy słowa te dojdą do rąk  czytelników, 
a my jeztetm y jedynie w stanie dawać < hyba 
błyskawiczne zdjęcia fotograficzne — przesilenia.

■'"'Tylko historyczne możemy przedstawić fakta.
Z  początku było trochę źle. H rabia Taaffe 

odpowiedział na mowę księcia Schwarzrnberg*. 
i zjednoczona lewica się zagniewała. Bogiem a 
prawdą, niewiadomo, dlaczego To prawda, te  
enuncjacja preaydenta ministrów była. umi- 
■jr‘en  przynajmniej częściowym, do prawicy, ale 
z tego przecict jeszcze absolutu <e nic a nic nie 
wynika. W szak sama lewica n.am.ecko-liberalna 
nie (.tanowi jeszcze większości parlamentarnej i 
rząd wcale gię jej jeszcze nie zapierał. Z b lity ła  
się cna do rządn, ale raąd nie zerwał jeszcze z 
prawicą. N alety  się zatem tejże co najmniej tyle 
względów, co lewicy. Zdaje się >ednak, te  pan 
Plener o tern zapomniał i sądził, te  lewioa ju t  
dominujące i wyłączne zajmuje w radzie pań­
stwa stanowisko. H rabia Knenbnrg, minister bez 
teki i reprezentant zjednoczonej lewioy w gabi­
necie, podał się do dymisji.

V? szczerość zapędów opozycyjnych lewioy 
mimo to nie wierzyliśmy, bo lewica, mimo sro­
giej miny, oś eiadczyła gotowość zupełnego prze­
istoczenia się w stronnictwo rządowe —  jeżt I« 
Taaffe podejmie się utworzenia stałej większości, 
złotonej na pis wsz< m natnrainie miejscu z le­
wicy, a następnie z Koła polskiego z lewego 
i entrntn Coronini'ego, z umiarkowanych tywiołów 
klubu Hobenwarta, a nadto szeregi większości 
■tałyby otworem dla katdego, ktoby w nie cLciał 
wątpić. H rabia Tauffe ze zw ykłą sodu lekki ścią, 
swobodą i iowi* Inotoią powiedział t dobrze. I  na­
gle wszystko znowu w różowych przedstawiało 
się kolorach. I  artyjne organa zjednoczonej le­
wicy rozpoczęły iwoje artykuły  wstępne w dnia 
tym  od słów „Sytazcia się poprawiła

W  gotowości hrabiego Taaffego był jednak 
mały haczyk. Do otworzenia większości potrzeba 
pnedew izystk iem  cokolwiek czaru — z rękawa 
tad en  minister je j m* »ytrzęsie — a nadto zgo­
dy interesowanych st onnictw. Owoż przedsta­
wiciele lewi ’y domagał, się, aby na ten czas 
do ntworrenia tej większości i załi.twienia prze­
silał* a, zawieszono w  zekomo za przykładem  ia- 
nyoh państw kopstytncyjnyoh obrady parlam <,ntu. 
I  aa to eię zgodził prezydent ministrów, ale pod 
warunkiem, kdan.em na*zem, słuaznym i racjo­
nalnym, te  inicjatywi od niego nie wyjdzie, ale 
i  łoi a samej izby poselskiej i te  s ę ca  to zgo- 
dzą rep'•ozeotanci dwóch innych stronnictw par­
lamentarnych, tworaąoych dotychczasową wię­
kszość Zegzli t 'ę  zatem reprezentanci trzech 
wielkich klubów i na te, konferencji w obecności 
prezydenta ministrów i jego kolegów oświadczyli 
poseł Jaw orsk imieniem Koła polskiego i hrabia 
Hohenwart imieniem swojego klabn konserwaty- 
wn«go, te  do przerw aria obrad budżetowych 
tadnego nie ma powodu i że się na nie bezwa­
runkowo nie zgadzaj i W obec tej kategorycznej 
i medn unaoznej deklarao,. ni pozostało h ra­
biemu Taaftemu nic innego, jeno oświadczyć, że 
poroszona pracz lewicę myśl nie da się u rzeczy­
wistnił.

I  z .o sm  było źle. flytnaoja ponownie się 
zaostrzył*. Po tej uchwale prezesów fe łubowych 
lewioa straciła nadzieję by można było utwo 
rz j^w ięk szo ś^ jarłam en tarD ą^ jjred le  jej recepty

i zarzuca dzisiaj h ra b ie m  że się nie Któż wie, jak zawiłe, jak zastarzałe, jak
wziął serjo do przeprowadzenia swcięj obietnicy nieraz sprzeczne są z sobą nasze przepisy eme-
Jeżeli ten zarzut słuszny, to tylko częściowo, rytalne — jak nieraz o prostą kompetencję spi-
A  riTT m r  m I l a  n r i n n  n  n m  ,‘ n k  ~  J 1   * _  * 1 * 1Aby myśl lewicy utworzenia większości według 
podanego przez nią przepisu, mogła być urze­
czywistnioną, potrzeba przecież zgody intereso­
wanych czynników. Cóż ma uczyń. 4 hrabia 
Taaffe, jeżeli kluby, na które chce liczyć zje- ! 
dnocaona lewica, sch o w a ją  się odpornie? Gwał- ■ 
tem do miłości przecież nikogo zmnsić nie można. 
Nie pozostaje zatem hrabiemu Taaffemn nic in- I
nego w obecnych warunkach, jak zachowywać 
się na razie biernie i czekać.

Co będzie dalej ? Niebezpieczną to rzeczą 
zapuszczać się dzisiaj wśród tak  zagm atwanych 
stosunków w jakiekolwiek proroctwa i przewidy­
wania. Di siai bowiem grozi lewica, bezwzględnem

suje się liczne arkusze papierń — a ostatecznie, 
jakkolwiek sprawa na licznych precedensach 
oparta w kilka godzinach mogłaby być zułatwio- 
ną, odsyła się konwolut aktów wraz z Berich  
tem częstokroć sprawę zachromającwm do W ie­
dnia, skąd  dopiero po npływie kilka miesięcy 
rozstrzygnięcie nadchodzi.

Tymczasem kazą żyć emerytowi, wdowie,

Cicha mowa tronowa.

lab sierocie z lichwiarskich ' -pożyczek, jeśli nota 
bene znajdzie poręczyciela, wb nieszczęśliwcy ci 
wysprzcdadzą prawie za A rm o  tych nieco ru ­
chomości, jak ie  im z lep izych czasów pozo- 
słały.

Jeśli w podania nie są wyraźnie wymienione
zerwaniem z rządami, powrotem do opozycji, ale ! przepisy, na mocy których em erytura się należy, 
ozy to się istotnie stanie ? któżby za to chciał i jeśli nie masz nikogo, ktoby się twoją sprawą
w a a k t t A  y  S o n  tri  m  TT ś a  n  T o n  f f a  lwi f m  n  i __ * 1    1 * 1    ’ __ i  • 1 *ręczyć ? Sądzimy, że hr. Taaffe. który tyle ma 
środków i arodeczków do udobruchania zagnie­
wanych stronnictw parlamentarnych, który tyle 
rasy  zło ty ł dowody, że z łatwością potrafi wy­
brnąć z największych kłopotów, gotów i tym ra­
zem zachować sobie wierność lewicy nawet na 
wypadek ]ej głosowania przeciw funduszowi dys-

Jako dowód polepszenia stosnnków na Wscho­
dzie uważać można fakt, iż cicho o nich obecnie 
na całej hnji, a dyplomacja nie m a najmniejsze­
go z niemi kłopotu.

K s ią ż ę  Ferdynand wybiera się w podróż po 
Enropie i — o, di iwo! — nikogo to nie zajmuje, 
choć przed trzem a laty w takiej samej podróży 
widziano zdarzenie pierwszorzędnej doniosłości. 
W Serbji znów w ciągu jednej nocy ustępuje 
gabiuct radykalny swego miejsca liberalnemu, 
a jednak świat nie rozpada się w czerepy. N a­
wet aemonstracyjne przyjęcie Stambułowa przez 
sułtana nie zakłóca ju i dyplomatom spoczynsn.

W obec tak  niespożytego optymizmu, panu­
jącego dziś w wyobrażeniach o sprawie wacho- 
dn ej, nie dziw, że mowa tronowa, wygłoszona 
przez króla Karola rumuńskiego ubiegłej niedzieli 
przy sposobności otwarcia obudwóeh izb, wy­
warła błahe tylko wrażenie, zwłaszcza, że wy- 
rzeała  się on< wsr.elkich wycieczek na pole wy­
sokiej polityki i nawet sprawę zatargn z Ghecją 
zaznacza tylko półsłówkami. Jedno tylko miejsce 
tej mowy -asługuji na podniesienie, wyzywa po­
lityków kopjektnra 'nych do kombinacyj, miano­
wicie ustęp, w którym król wspominając o bli­
skich zaślubinach następcy tronu z jedną z księ­
żniczek angielskich, powiedział, że fakt ten tern 
bardzrej utwierdi od tak  daw n. istniejącą przy­
jaźń dwóch narodowości, opartą na wzajemnych,

zająć zschciał, niezawodnie pójdzie rzecz albo w 
odwłokę, lnb będaie załatwioną, w ten sposób, że 
krzyw da ci się stanie — skoro z«ś przypadkiem  
dowiesi się, że cię skrzywdzono, referent wymówi 
się, ze takie’ sprawy lie było w aktach, a quod 
non erat in  actts, non erat m  mundo,

.  _ Częstokroć służba wojskowa, lub inne zaję-
pozycyjnemn O o do tego fnt daszu hr. Tasffe cie, którego czas jest policzalny, wpływa na wy-
ma już ustaloną formułkę. N.e uważa on jego miar em erytury — interesowany la ś  o tam nie
uchwalenia za kwestję zaufania. Nawet więc na wie i znowu zostaje poki zywdzony. Istnieje np.
wypi dek odrzucenia tego funduszu, hr. ria iffe  przepis, ża urzędnikowi, który wprawdzie nie
do dym sji się nid poda i będzie się mógł starać wysłużył 10 lat, jednak bez własnej winy
utrzym ywać dobrą komitywę ze zjednoczoną le- zapadł w chorobę, w skutek której nie jest zda- w niczem z sobą nie sprzecznych interesach,
wicą, mimo że a - P lener w długo i z naprężę- tuy do zarobkowania, należy się ;'t część osta- j A pamiętajmy, że słowa te wstawił królowi
r i  im oczekiwanej mowie, mającej być objaśnię- trie j płacy aktywalnej, jako em erytura ciągł1,, a 1 W usta koserwatywnu gabinet, okrzyczany iako
mem dla chwilowej sytuacji, oświadczył wyraź- Już to tauich urzędników podjęło jednorazową , rnssofi sk>.
Tin̂ wAwirwifT̂ n*5 2arrFr/  fon^iiszowi dys- odprawę i wyrzekło się tern samem p-aw naby- | Cóż na to mówią w Petersburgu? Nam się

tych. ndaje, że zrezygnowano tam  . dawnych ilazyj
Nie wyliczyłbym rozhoinych kwestyj, jakie j  nawet co do Rumnnji. Był to zasadniczy biąd 

się niemal codziennie wydarzają przy przyzna- rosyjskiej polityki orjentalnej, że zapomniała 
waniu emerytur, z doświadczenia jednak znam 
tafe liczne wypadki, guzie nawet najkompaten- 
tniejsze biuro, bo biuro emerytalne krajowej dy­
rekcji skarbu nie wiediiało, co z fantem 
zrobić.

pozycyjnemu, chce tem dzisiaj wyraźnie saz"ra­
czyć, że me ma zaufania do rządn. Zanosi się 
więo istotnie na zabagnienie pi zasilenia. To, co 
piszemy, odnosi się naturalnie tylko do chwili 
obecnej. Co będzie jutro ? Nic stanowczo nie 
chcemy pizeponiadać To rzecz niebezpieczna. 
Może wszystka pozostanie po dawnemu, a mo­
że — nie. A więc nie prorokujmy.

V sprane eirajUri tiopatmu ulw i sierót
W  sprawie tej zamieszcza Gazeta urzędni­

cza artykuł następującej tre śe i:
„Starania o w ięcej ludzkie i dzisiejszym sto­

sunkom odpowiednie zaopatrzenie wdów i sie> ót 
po nrzędD]k eh państwowych, jak  dotąd, spełzły 
na niczem, a wobec pesymizmn uzasadnionego o 
niefortunnych zabiegach w radzie psństwa, nie

wziąć w rachubę orjentalnej miłoseń swobody, 
i że sadziła, iż potrafi ją  pośrednio lub bezpo­
średnio ujarzmić. Stąd wywodzą swój początek 
wssystkie rozczarowania caratu w Bułgarji i to 
jest powód, dla ciego tacy mężowie stanu, sto- 

Otóź mm Uurgnuiznje się jak ie  towariyBtwo iący teraz u steru, jakkolw iek pochodzą z partji, 
ochrony emerytów i rodzin pbzostałycb po urzę- ' która uchodzi za przechyl»<ąuą się sympatjami
dLikach, otworzy lumowna redakcja łany swego ku Ros;i, mimo to sławią utrwalenie stosunków
P 1 na na zapytania w sprawach em erytalnycn, a z Aoglją, jako nadzwyczaj pomyślne dla Ru-
sądzę, że znajdzie sie dość chętnych, którzy na munji zdarzenie
te pytanie również przez niniejsze czasopismo 
zwięźle, lecz wyczerpująco odpowiadać będą.

N ader piekącą sprawą, nad którą iu ł obe­
cnie zastanowić się trzeba, ą pierwsze obwile po 
śmierci urrędnika. Dawniej istniał t. zw. kwar- 
ta ł pogrtebowy, to znaczy, że wdowie udiielano

Ha, stara to hirtorja: nikt nie ma gusta 
dać się zjeść w kaszy, mimo całego szacu n k i 
dla przyjaciela, który nań ostrzy ząbki.

polega ten zwrot wsteczny i porzucić raz na z 
wsze zastarzałe, ponure poglądy i zasady taje­
mniczej inkwizycji. W  państwie konstytucyjnem 
nie należy Bię przyzwyczajać do zamilczenia tego 
co konstytucją jest zagwarantowane. Otwarcie żą­
dać możemy w myśl ustawy zasadniczej, by po­
stępowanie w sprawach karnych było w prak ty ­
ce ustnem, jawnem i bezpośredniem. Zasady te 
odnoszą się i do śledi ;tvfŁ, które także należy do 
postępowania karnego. Dlatego żądać możemy, 
gdzie należy, zwiększenia liczby sędziów śled­
czych, jednem  słowem pragniemy, by nam dane, 
co się nam z mocy u ta w y  należy i usunięto 
przeszkody w urzeczywistnieniu celów racional- 
negc procesu karnego.

Z ubolewaniem na tem miejscu podnieść 
mnsimy, że po części także i nasz stan adwo­
kacki winę ponosi w tych stosunkach. Powołany 
do opieki praw w sprawach mn poruczonych, nie 
powinienby dopuszczać choćby do najdrobniej­
szego uszczerbkn tych praw i nie zezwolić na 
to, by jakiekolwiek zarządzenia spychały adwo­
kata ae wzniosłego słanowisKa ustawy i prawa 
do poziomu „łaskawej grzeczności" w udzielania 
informacyj, dla obrony klienta potrzebnych, a 
ustawą dozwolonych. Albo ustawa zezwala na 
coś, natenczas grzeczność jest tylko formą, albo 
też nie dozwala, natenczas o to i prosić nie w y­
pada . Obecnie pomoc prawna obrońców w sta- 
djum śledztw^ — jakkolw iek ustawa zakreśliła 
jej szerok.e pole — obniżyła się do zera wsku­
tek ciągłych ograniczeń tej pomocj prawnej w 
prakfyce i pewnej apaiji, z jaką ten stan tak  
ważny i poważny na te ograniczenia się pafrzy. 
Ową apatję sobie tylko tem  wytłuim. szyć mo­
żemy, że tylko m ała ga-stka adwokatów zajmu’" 
się obroną karną, tak  że więasza część tej kor- 
poracii może nie zna istniejących stosnnków. 
Mnóstwo śledztw możnaby zaniechać, mnóstwo 
rozpraw byłyby zbytecznemi, gdyby już w sta- 
djum śledztwa — jak  to ustawa przewiduje — 
pomoc p r . wna obrońcy mogła mieć jakiś współ­
udział, łd y b y  sędziemu podać mógł obrońca 
8'odk i odwodove, poinfo-mować go o stosunkach 
obwinionego itd.

Korespondencje.

, rocznie 600 zł. Dziś dobrodziejstwo to przysłn- 
! guje zaledwie nielicznym rodzinom urzędm&ów,

Nasze sądy karne.
Skazani jesteśmy na samopomoc, czyli innnemi 
słowy . kom a jeszcze zostaje kilka groszy z pła 
cy i kto posiada dość zniarcia się siebie by od- 
m wił ze ue częstokroć .1 : b jdnej wygedy, mo­
że dać się wyzyskiwać w tórim  kol wiek, towa­
rzystwie asekuracyjnem i Aj n a d z ie j, ie  po k- 
go śmierci nędza poz.s -łt- rodziny nie b ęd ii3 
tak  straszną, tak do nieba o litość wołającą.

CJzyż lednak między urzędnikami wielu jest 
i zczęśliwych, którym nieba dozwoliłyby zaoszczę­
dzić dla familji kilkaset guldenów? W regule 
urzędn.k z przerażeniem wyczekuje momentu 
gdy śmierć zajrzy w oczy i zatruje mu ostatnie 
tchnienia troską o tych, co w całem życiu byli 
mn najDliżii.

Do tego ogó>u dziś odezwać się pragnę, a 
c«lem m cm  poruszyć interes wszystkich k :  lę­
gów po piórze i biurze, w nadziei, że chwila za- 
st mówienia nie przeminie bezskutecznie.

Podaję pod rozwagę ni mniej ni więcej, j e ­
no projeś t stowarzyszenia opieki nad emerytami, 
wdowami i  sierotami d o  u r z ę d n i k a c h

niu osiągh pięciolecia w najniższejktórzy 
randze.

A po śmierci urzędnika tc nędza straszna, 
strasz liejBza, uiz o tem pomyśleć można.

Nasza spółka zaliczkowa we Lwowie mogła 
by, jeśli nie iuic atywę, to przynajmniej pośre­
dnictwo w itej sprawie podjąć.

G dyby każdy z urzędników miesięcznie po 
10 ct., na potrzeby pierwsze po śmiere< ojua ro

V. Nietylko stronom, ale i pp. adwokatom 
nawet, Die daje się potrzebnych informacyj 
ustnie, jak to zawsze bywało 1 oni muszą pra- 
wio wszystko podać na „piśmieu. Ja k  nam wia­
domo, pp, sędziowie śledczy, mimo, iż procedura 
zezwala nawet na przejrzenie aktów śledczych — 
jeśli nie ma Bzczegóinej do tego przeszkody — 
z powodu jakiegoś zarządzenia oświadczają 
wprost, że im uie wolno nic o sprawie mówić, 
że odpowiedź na czynione pytanie daje się tylko 
na piśmie. W  ogóle zauważy iśmy, że w naszym 
sądzie karnym  panuje jakaś szczególna i nie by-

dziny złożył, utworzyłby się fnndasz, którym wała „tajemniczość". Tu&a atmosfera, przygnę-
bez uciekania się do żebractwa, możnaby skute- b-ąjąca każdego pracownika w sądzie karnym,
czme dopomódz' pozogiałym rodzinom po urzę- najniekorzystnie1 odbijać się mnsi na w y­
datkach. Dotyczące kwoty zbieraaoby w spółce nuiarze sprawiedliwości, gdzie swoboda myśli
zaiioaaowej i rozdzielauoby w stwierc zonych * umysłu, otwartość, łagodność są n eodzownemi
wypadkach śmierci między pozostałe rodziny warunkami do tkutecznej dziaiainości wszystkich
urzędoików." W. N . :u 't— — L J  Ł ~  1—

Buda-Pe8Zt 30. listopada.
(Z  p o l i t y l i .  —  C h m u rk i n a  h o ry z o n c ie . —  D r  W ek e rle . — 
K to u  n im ,  a  k to  p rz e e iw  n ie m u . —  O p o zy cja  d la  b łę d u  —  
O rk a n  v K lu b k , l ib e ra ln y m . K l ik a  — T iszo w eó w .—  M a u ry c y  
W g h rn  a n n . —  K im  o n  b y /, je g o  p o g rz e b  i  m o w y : —  C h o le ­
ry c z n a  i om ii ł . —  T e a try  i  w yB taw a g z tn z i. L is to p a d o w a  

ro czn .cz . w k o lo n ji p o lsk ie j)
Od chwili zmiany, zaszłej w gabinecie wę­

gierskim, horyzont polityczny u nas nie może 
się jakoś wypogodzić. Przeciwnie — coraz to 
nowe przebiegają po nim „ c h m u r k i " ,  z k tó­
rych obfity deszcz spaść może na głowy naszej 
dyplomacji. W ielka radość, spowodowana obję­
ciem rządów państwa przez dr. W eckerlego — 
zdaje Się — że mimo zewnętrznych manifestacyj. 
owacyjnych pochodów z pochodniami i t. p. unie­
sień, by ła me u .k  ogólna, jak b y  się na pozór 
zdawać mogło, — bo oto dziś już ziębnie ona 
i słabnie co dnia, — a na jej miejscu rozsiaua 
się jakuś niewiara i rozgoryczenie, skierowane 
wprawdzie — ja k  dotąd — przeciw trzem mi- ■ 
nistrom, — ale pośrednio dotykające i d r W e­
ckerlego bardzo boleznie.

Dr. W eckerle, — nomo novui, w  którym 
głównie stan  kupieeki i finansowy widzi i 
czci człowieka niezmordowanej pracy, a postępo-

p r o w i n c j i

k w a r t a l n i e  z L  s S ‘-  

miesięcznie

j czynników wchodzących w załatwienie sprawy Wego i liberalnego m i n i s t r e  o b y w a t e l a ,  
I karnej. Jeśli więc przeciążenie pracą i b rak  sił j popełnił —  trzeba przyznać — zaraz na wstępie 

roboczych m* był przyczyną tvch przykrych i wielki błąd, za który może srodze odpokutować, 
stosunków, to trzeba czem rychlej w tym  kie- K oła polityczne i dyplomatyczne był* bowiem

Ł n u w l e :

kw artaln ie 4 *5 0  
miesięcznie 1 5 0

Howl abo-en.,! U w u r ta - i  otraym»Js j..ho pr.n.J, d iL e ta
Bluszcz”

S a  prowincji:
kw artaln ie 21*40 
miesięcznie —*80

W  u Lw ow ie:
kw artaln ie 1*50  
miesięcznie —*50

lu b i s z  mleczko

„ P i l i !  m i E l M B Z i ’
Szkce z lwowskiego świata panieńskiego

p r ?  «z

~—  I z y d o r a  E u n o e w i o z a .

(Jięg (alszy).
Nis maiąc zamiaru uzurpować ani praw, ani 

uiejsca nie diu mnie przeznaczonego, już chcia- 
sm nę wycofać nieznacznie po za dalsze i ręgi 
mblit tnoścl. gdy pan Kasper, ąjrs awszy mnie, 
ia oały głoi huknął:

— He, be, koebasin!... J a k  się m asz?... a 
hodż-że do na”, przedstawię cię i

— To niepotrzebne — zauw alyłu skrom ne 
«nna Irena, spaszozając octy — jestefmy zna- 
orai . .

—  W istocie, mam zaszczyt być znany pań- 
twn —■ dodałem od siebie, witając ich.

— Ho, bo, ho l — mruknął ojciec emeryt 
a  potwierdzenie słów moich i wzkazał mi wolne 
iraezełko.

Usiadłem nu samym kraju, jak przystoi 
!owiekowi, który wie, że mu wkrótce wstać 
rpadnie — a tymczasem, przerwana rozmowa 

nowo podjętą aostała.
— Bo to, widzisz pam — opowiadał pan 

Mper pum ie Lenie — oo miasto, tu miasto, * 
wieś, to wieś... Nie ma tam koncertów, tea- 

b ale ji.st za to świeże powietrze, pauie do- 
ódjieju , wikt smaczny i pożywny, są krowy,

mleko prosto od krów 
prosto od krowy

— Bardzo smaczno, punie dobrodzieju, a 
pani, toby z pewnością na zdrowie wyszło! 
dodał po chwili, obejmując niedyskretnym  wzro­
kiem zbyt wysmukłą kibić panny Ir-ny .

O ja barauo, bardzo lubię wieś, u uade- 
wzzystko krowy — wyszeptała dziewica, rumie­
niąc się czarująco i spuszczając oczy

— Ho, ho, h o ! — potwierdził ojciec.
— Biedaczka!. .—pomyślałem sobie, musi 

słnehać płaskiej gadaniny rubasznego wieśniaka, 
a je j serduszeo zamiera pewno z tęsknoty za 
wielbisielem, który nie przybyw a!

Mimowolnie rozejrzałem się dokoła czy go 
gdzie nie ujrzę ?... Ale n ic ! nic I Z zajętego sobą, 
rucbiiwego tłumu r .k t  szczególnej nwagi na 
nasz stolik nie zw racał 1

Pan K asper perorował podczas tego dalej :
— A kąpiel, juką mamy na w si!... phi L. 

r e c  i się L *ów  schowa ze swemi błotnistemi 
kałnżam i i dusznemi łazienkami!... T aka kąpiel 
rzeczna, to prawdziwa eliksyr, panie dobrodzieju!... 
J a  naprzykład, kąpię się trzy razy dziennie i 
popatra pani, jak  wyglądam!... Ja k  rydz, co f

Nowy ramienice i nowe spuszczenie w sty­
dliwych oczu.

— No, na towarzyskich przyjemnościach ró­
wnież nam nie zb y w a!... Jest dzięki Bogn wcale 
przyzwoite lowa.rystwo 1... Czy jakie zebranie 
przyjacielskie, czy tańce, czy partja wincika, 
wszystko się, panie dobroduirjn, znajdzie... A i w 
ucmn u mme nie jest nudno!... Moje dwie małe 
córeczki, to wcale milntkie szkraby .. i grzeczne 
i spokojne i układne, jeetam przekonany, że po­
kochałabyś je pani serdecznie!...

Wszystko to bardzo pięknie, pomyślałem 
Bobie, ale gdzież u licha ten wielbiciel? czemu 
nie przybyw a? .. W yznaję wam, nadobna czytel 
. czki, że przez w spółczuje dla panny Ireny, 
wśs:ekły byłem na niego i stołek, na którym  
siedoiałem, palił mnie f.-rmalnie!

Chwilę milczał pan Kasper, potem z nagłem 
jakiem ś postanowieniem, wyciągnął kn pannie 
Irenie szeroką swą opaloną rękę i rzekł z pro- 
staczą otwartością:

— Ot, co tn rzeczy długo w bawełnę obwi- 
jać,i podobałaś mi się pani, słowo daję, panie do 
b rodzie ja!... Zapytuję więc w prost: czy chcesz 
zamieszkać u nas na w si? ..

W ypatrzyłem  me na Diego zdziwiony. Cze­
go on chce od niej ? ..

Panna Irena, cała zapłoniona, wyjąkała nie­
śmiało :

— Niech pan z ojcem moim pomówi...
— Z  ojcem ? — odparł pai K asper — ależ 

on siedzi tutaj i słyszy... a zresztą, zdaje mi się, 
pnnie doDrodnieju, że pani, bez obrazy, jesteś 
już pełnoletnią, więc docyzja w tym względzie, 
głównie do pani należy I... Więc cćż, mogę mieć 
nadzieję ... A może się pani mnie le isz? ... he, 
he, hel... E t 1 nie taki d ,abeł straszny, panie 
dobrodzieju ! .. Więc cóć? zgoda? ..

Patrzyłem  na niego bezprzytomnie. Czyżby 
on był tym wielbicielem wdowcem z prowincji, 
czyżby on stara* się o jej rękę ?!... Ależ nie i to 
przecież niem ożliwe! W <sm dobrze, ze żona 
jego żyje i ma się dobrze!... Co to wszystko 
znaczy?...

Spojrzałem  na pannę Irenę, wyciągała wła­
śnie do wieśniaka swoją rączkę, powtarzając z prze­
konaniem, ehoć zażenow ana:

— Tak, tak, zgoda...
— A zatem, w iw at! — huknął pan K a­

sper — jutro zabieram panią z sobąl
Lecz tu zaprotestowała panna Irena.
— J u tro ?  A ltż to niemożliwe!

, ho, bo! — dodał ojciec, jakby  ha-
mując zapał szlachcica.

Dlaczego niemożliwe? ■— perswaaował 
pan K asper — do ju tra  się pani spakujesz, ko- 
nie moje stoją w boteln, sadzam panią na bry­
czkę i — jazda!.,.

— Ależ, aleś... to przecież tak prędko stać 
s-ę nie m oże! Są przecież pewne przepisy, pe­
wne formalności... — oporowała panna.

— Co za przepisy ? jakie formalności ? — 
obruszył się szlachcic — toć przecież u nota- 
rjnsza kontraktu robić nie będziemy ?!

Tak, ale przecież., zapowiedzi 1...
Na to słowo, odmalowało się na twarzy pa­

na Kaspra takie bezgraniczne zdumienie i takie 
ogłupienie, iż błyskawioą przemknęł. mi przeŁ 
głowę myśl, że «ata ta scena, której by­
łem świadkiem, polegać musi na jakiem ś g ra ­
bem nieporozumienia. Nie mogło już ulegać 
wątpliwości, t e  panna Irena, omylona za­
pewne pozorami, widziała w moim przyjaciela 
pretendenta do swmj rączki, ale on?... Czegóż 
on właściwie chciał od ni«j ? Dlaczego chciał ją  
ze sobą na wieś zabierać?...

Siec ział kilka minut jak b y  osłupiały, pa­
trząc baraniemi oczyma, to na pannę Irenę, tn 
na jej ojca, to na mnie, wreszcie przem ówił:

Zapowiedzi?... cóż znow rl Toż ja  już 
pięćdziesiąt lat żyję na świecie, a jeszcze nie 
błyszałem, ażeby człon ik jak i musiał dawać na

zapowiedzi, skoro zechce dla swoich dzieci przy­
jąć  guw ernantkę!...

— G nw ernantkę! — krzyknęła Irena — on 
chciał, abym  ja  była u niego guw ernantką L.

I  ramiona jej obwisły bezwładnie, zdawało 
się, że mdleje.

Ho, ho, ho 1 — zamruczał tonem pogróżki 
ojciec emeryt i anszkiem wypił swoje piwo.

Pan K asper, wobec tych mdłości i gniewa 
jęszczc bardziej wytrzeszczył oczy.

Chcąc położyć koniec nieporozumieniom, 
przysunąłem się do niego.

— Bo to widzisz, panna Irena myślała, te  
chcesz s.ę z nią &enió-.

Aż się porwał od stołu.
— T fy  • t fy ! tfy ! Albożem ja Turek, panie 

doiirodziejr, czy co?[ Przecież mam żonę!... Hej, 
kelner! płacić! zaraz p łacić!..

Chodźmy stąd, ojcze, chodźmy natych­
miast! — zawtórowała panna Irena, podnosząc się 
również od stuła i poprawiając kapelusz.

Zs chwilę sam pozostałem przy stole. ‘Wów­
czas sercem mojem owładła rzewna melancholja 
i smutnym wzrokiem goniłem szybko śród tłu ­
mu nikaecą niebieską woalke panny Ireny...

O, święta, niezrozumiana, nieodetuta dotąd 
przez nikogo istotoI Kiedyż ty wreszcie twój 
dziewiczy wieniec m >*towy na ciernisty czepiec 
małżeński zam ienisz?!..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przez koronę do ukonstytuowania nowego gabi­
netu, potrafi — świadomy sytuacji politycznei,— 
tak zrekonstruować były gabinet hrabiego Szapa- 
ry ego, — aby módz jednocześnie pozyskać dla 
siebie trwałe zaufanie większości parlam entarnej, 
a pozatem zadowolić i żądania narodu. Nie 
chodziło tu bynajmniej Węgrom o to, aky  nowy 
szef gabinetu miał n o w ą  zupełnie otoczyć się 
radą ministrów, — wiedzieliśmy doskonale, że 
kilku ministrów zatrzym a nadal swoje teki w 
gabinecie W eakerlego, — spodziewano się atoli, 
że w większej części powołane będą do g a ­
binetu nowe siły. Tymczasem dr. W eckerle usłu­
chał zakulisowej rady, — mówiąc nawiasem znie­
nawidzonego na W ęgrzech ex-ministra, — Kolo- 
mana Tiszy i pozostawił dwóch ministrów Ssila- 
gy’ego i Fejerw ary ego na zajmowanych stano­
wiskach, a na domiar „zlego“ powie-zył tekę 
ministra a latere, hrab.em u Ludwikowi JT iszy, 
który już to jako brat Kolomana, już też dla 
swych osobistych przymiotów, bynajmniej popu­
larnością lub sym patją wśród Węgrów poszczy­
cić się nie może.

Program polityczny nowego gabinetu, ściśle 
biorąc, jest podobny do tego, jaki przed trzem a 
niespełna laty ogłosił nam n wstępu hrabia 
Szapary. Jest on i dziś tak obszernym, ze 
gdyby nawet na gładkość, parlam entarnych roz­
praw liczyć mógł dr. Weckerle, toć przecież sam 
przyzna, że na jego urzeczywistnienie wymagać 
może dwócn dziesiątków lat. Znamy przecież 
Węgrów, i .h  stosunki polityczne i parlament, — 
a te właśnie okcliczności pozwalają nam tw ier­
dzić, że nadto daleki zakreśla sobie program 
działań dzisiejszy gabinet dr. W eckerlego,— 
gabinet niedługewieczny, ■— bo zawisły od p rą ­
dów antidem okratycznych, wiejących silnie 
od strony kasyna magnatów węgierskich, k tó­
remu się persona  dr. W ekerlego, jako „zwy- 
kłego syna ojczyznyu, niebardzo podoba, gdy 
się weźmie, że ona na najwyższym w państwie 
stanowisku ustanowioną została.

Dziś już sytuacja tak  się przedjtawia, że 
nietylko kasyno magnatów, z którego rekrutują 
się członkowie do izby panów i sejmu zy- 
zem się patrzą na szefa gabinetu, nietylko 
opozycyjne frakcje sejmowe ale nawet powa­
żny odłam partji liberalnej recte rządow ej, w y­
stępuje przeciw dr. WecKerlemu, a względnie 
nowemu gabinetowi —  i stawia mu przed oczy 
kategoryczne ultim atum  równające się co n a j­
mniej hamletowslcemu pytaniu „ b y ć  a l b o  n i e  
b y ć " ,  na które ma odpow.edzieć przyciśnięty 
do muru nowy szef gabinetu.

Skonstatowanym jest bowiem fakt, że nie 
program kościelno- polityczny Węgier, był przy­
czyną upadku gabinetu Szapary’ego, ale w pier­
wszym rzędzie błędy polityczne, popełnione przez 
samego szefa, dały sposobność me tyle nawet 
parlamentowi, ile kkce Tiszowców do intryg i 
terroryzmu, a wreszcie wyważenia hr. S zaparye- 
go z fotelu szefa ministrów. Pomagali w tej akcji 
panu Kolomanowi, baron Feyerw ary, pupi1 na 
dworze wiedeńskim, z jednej strony, a minister 
Szilagyi i pan Ludwik Tisza z drugiej strony, 
tak  w klnb>e liberalnym, jak  i w radzie m ini­
strów węgierskich. Sądzono, że udały zamach 
spowoduje ponowne powołanie Kolomana Tiszy 
na ministra prezydenta, a conajmniej, że który 
bądź z Tiszoweów w e,JzieŁdo rekonstruowanego 
gabinetu i tym sposobem wpływ kliki Tiszo­
wców będzie na tok, rozwój i przebieg spraw
wewnętrznej polityki węgierskiej trwale nadal za 
pewnionym. Pierwsza nadzieja zawiodła, ale nie 
zawiodła draga i oto pan Feyerw ary i Szilagyi 
zostali n rd a l w gabinecie a Ludwik Tisza stale 
t zy bokn króla rezydować zamierza. Dzięki
ostatniej mowie hr. A lberta Apony’ego, który 
zwrócił uwagę sejmu na owe intrygi i m achina­
cje kliki Tiszowców, zapewniając szefa gabi­
netu, że tylko wtenczas liczyć może na sympatię 
jego partji narodowej jeśL gabinet dzisiejjzy 
w yem ancypuje się z pod wpływów tej kliki, po­
stawił już — jak  powiedziałem — poważne 
grono posłów z klnba rządowego, doktorowi
Weckerlemu ultim atum , zasadzające s ę  na tem, 
że albo nowy szef gabinetu, uznając putrzsbę 
chce liczyć na poparcie większości sejmowej, a 
więc w takim razie w‘nien zerwać zupełnie z sy­
stemem myśli i dążeń politycznych tak  zwanej 
kliki Tiscowców, a co po zatem idzie, że trzej
ministrowie Sz lagyi, Tisza i Feyai wary ze swych 
foteli ministerjalnych ustąpić byliby zmusz 5,ni, 
albo też, że nie uznaje dr. W eckerle tej potrzeby, 
że czuje się tak silaym, iż potrafi rządzić pań­
stwem bez większości stałej w parlamencie, co 
znaczy że dalej kokietować -zamierza i zeprzyia- 
źaić się z Tiszowcami, ale w takim razie liczyć 
się mnsi i z tym pewnikiem, ż i co najmniej 40 
posłów z klubu liberalnego ustąpi niezawodnie 

J a k  widzimy, nie bardzo przyiemna to  sytu 
acja, w którei znalazł się dr. Weckerle i bodaj, czy 
nie sprawdzi się, że straci on na stanowisku 
szefa gabinetu całą sympatję i popularność, jaką

się ci szył u ogółu, będąc wyłącznie ministrem 
finansów węgierskich.

Przedłożenie rządowe o udzielenie ministrowi 
finansów prowizorjum budżetowego na trzy  mie- 
s.ące joż napotykało na trudności. Po ciężkich 
chwilach i nader ostrych debatowaniach, izba 
sejmowa uchwaliła wreszcie en bloc przyjęcie 
tego prowizorium. Dzisiaj rozpoczynają się obra­
dy specjalne nad tą kwest ją. Tryumfalne pocho­
dy uliczne, deputacje gratulacyjne itp, owacje nie 
zagłuszą niestety przed światem tych scen i 
przykrych wystąpień, których celem jest niestety 
już dziś, tak sympatyczny człowiek, jakim  jest 
dr. W eckerle.

Wczoraj pochowano tu  z pompą i przepy­
chem miljonera żyda. M aurycy W ahrm an był 
tym miljonerem i tym czczonym obywatelem- 
żydem. B ył on od czasu, ngody austre-węgier 
skiej, posłem do sejmn królewskiego, dalej ra ­
dnym miasta, dyrektorem  Towa-zyatwa „Pester 
L loyda", prezydentem izby handlowo-przemysło- 
wej, prezydentem peszteńekiej gmi ly izraelickiej 
i zajmował prócz tego wiele stanowisk wy bitnych 
w bankach, instytucjach finansowych i akcy j­
nych towarzystwach. Zasług położył wiele na 
polu przemy&łowem i handlowem, sztuki i nauki 
popierał gorliwie. Największą jednak zasługą 
zmarłego była niezmordowana praca około nkra- 
jowienia, uobywatelenia i zmadjaryzowania ży­
dów węgierssich. M aurycy W ahrmanu, był po ­
wszechnie n nas znanym pod nazwiskiem węgier­
skiego wice-króla żydów. Pogrzeb wice-króla był 
też nad wszelki wyraz świetnym i licznym.

C h o l e r y c z n a  komisja, jak ją  przez sza­
cunek dla zasług, położonych w tym kierunku, 
nazywamy, już rozwiązaną została w stolicy. 
W szystkie szkoły pootwierano, wszystkie rozpo­
rządzenia wyjątkowe cofnięto i życie zaczyna 
de novo przybierać w stolicy dawne rozmiary. 
T ea tra  i zabawy towarzyskie ściągają liczne za­
stępy publiczności, a nowo otworzona wystawa 
sztuki międzynarodowej w Kiinstlerhausiz, przed­
stawia się mimo 570 dzieł, podziwianych przez 
ogół zapew re d l a  l i c z b y  i m p o n u j ą c e j ,  
wcale nie imponująco... jakością. O niej pomówię 
obszerniej, skoro bliżej się przypatrzę poszcze­
gólnym obrazom i rzeźbom. Dziś stoli ju t zdzi­
wiło mnie to, że kiedy katalog wykazuje spore 
dziesiątki malarzy włoskich, francuskich, niemie­
ckich itp., figurujących na wystawie obecnej 
w Peszcie, ś w i e t n y  p ę d z e l  p o l s k i  repre­
zentuje tylko d w ó c h  naszych artystów. Mimo 
woli przychodzi na myśl pytanie: dla czego?

Listopadową rocznicę powstania narodowego, 
oraz rocznicę śmierci Mickiewicza, obchodziło 
tuteisze Stow. Polaków bardzo ładnym  i powa 
żnym wieczorkiem, urządzonym w lokalnościach 
Stowarzysaenia. Przeszło stodwadzieścia osób 
przysłuchiwało się z zajęciem odczytowi, prze­
mowom, śpiewom i deklamacji W szyscy rozeszli 
się o późnej godzinie w nocy do domostw, uno­
sząc ze Stowarzyszenia wspomnienie przyjemne, 
szkoda, że tak  rzadko spędzanej chwili. Fobóg.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia T ad eu sz  Ko­

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3. grudnia.
Waloe zgromadzenie członków Towarzystwa pe­

dagogicznego (oddziału lwowskiego) w sali ratuszo­
wej o gedz. 10 . ranu.

Posiedzenie lwowskiej izDy handlowej i przemy, 
słowej o godz. 6 wieczorem.

Odczyt dr. Emila Dunikowskiego: ,0 1  Atlan 
tyku do Pacyfiku", w sali ratuszowej o godz. 7- 
wieczorem.

Zebranie męskie Towarzystwa piawniczego w sa­
lach kasyna miejssiego o gc Iz. 7. wieczorem.

Teatr: „Gorąca krew.8 Począter o godz. 7. wie­
czorom

Zebranie towa.zyskie członków lwowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego w sali gimnasty­
cznej szkuły im Stanisława Staszica o godz. 7 ‘/, 
wieczorem

N i e d z i e l a  4. grudnia.
Wieczorek muzykalno deklamaeyjny w „Skale" o 

godz. 6 . wieczorem.
Przedstawienie amatorskie w „Gwieźdz'e“ : „Twar­

do wsk' na Krzemionkach '; poozątek o godz. 7. wie­
czorem.

P o n i e d z i a ł e k  5. gmdnia.
Wieczorek św. Mikołaja dla dzieci i, Kasynie 

miejskiem.
W t o r e k  6 . grudn a.
Odczyt ks. prałata Jana Gnatowskiego („Renan") 

w sali ratuszowej o godz. 7. wieczo: em.

Wiadomości osobiste. Namiestnikowi hr. Marja 
B a d e n i o w a  powróciła wozoraj rano z Wiednia.

Z życia towarzyskiego. W domu pp. Karolów 
hr. Starzeńskich odbyła się niedawno uroczystość za­
ręczyn hrabianki Augustyny S t a r z e ń s k i e j ,  córki 
śp. Ludwika i Ludwiki z Dwerniokich, z p. Stani­
sławem C h o ł o n i e w s k i m ,  synem śp. Józefa i 
Adaminy z hr, Potockich, właścicielem roległych 
dóbr w gub. podolskiej Slub młodej pary odbędzie 
się uiebawem w Warszawie, gdyż tu zamieszkuje 
babka narzeczonego, sędziwa hrabina Aniela Potocka.

Nekrologia. Edward T o r o s . e w i c z ,  właśoioiel 
kopalń naftowych, zmarł w Kołomyi d 30. zm. — 
Franciszek M o e n i k, znany autor podręczników do 
nauki matematyki i geometrji, zmarł we Wiedniu w 
78 roku życia. Zmarły brał żywy ndział w reformie 
gimnazjów, przedsięwziętej przez hr. Thnna pod ko­
niec lat czterdziestych. Bvł on noznieui Strassni- 
czky’ego. W r. 1848 mianowany profesorem uni­
wersytetu w Ołomuńcu napisał swe podręczniki nau­
kowe z polecenia rządu. Przeszedłszy w r. 1871 w 
stan spoczynku, odznaczorr został orderem żelaznej 
korony III. klasy. — Adam hr. Ł o ś  zmarł d. 1. 
bm. w willi Dębniki za Wisłą.

Kalendarz. Sobota (3.): Franciszka Ksaw. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 38, zachód o 
godzinie 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolna polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i kn- 
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólnośoi.

Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Wiśniowski, asy­
stę nt uniwersytetu Jagiellońskiego, rodem z Stanisła­
wowa, otrzymał ua tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktora fllozofji.

Z zakładu im. Ossolińskich W sprawozdaniu 
zakładu znajdujemy ustępt następujący : „...W końcu
jeder jeszcze obiaw życzliwości dla naszej instytucji 
zipiszeiuy na kartach tegorocznego sprawozdania Oto 
odezwa nasza w sprawozdaniach dawniejszych co do 
broszur i druków ulotnych, nie wchodzących w za­
kres handlu księgarskiego, znalazła przychylne po­
parcie n zarządów niektórych drukarń lwowskich 
Drukarnia Związkowa we Lwowie' rozpoczęła pierwszą 
posyłkę tych druków, dostarczając ich już w tym 
roka kilkaset; do niej przyłączyły s ię : drukarnia 
Karola Winiarza, drukarnia „Dziennika Polskiego", 
diukarnia „Gazety Lwowskiej", drukarnia Pillera i 
Sp., drukarnia Szcięsnego Bednarskiego, drukarnia 
Zygmunta Golloba, d-ukarnia W. Manieckiego, wre­
szcie księgarnia i diukarnia Feliksa Westa w Bro­
dach, wzbogacając naszą bibljotekę rzeczami, których- 
byśm; na innej drodze nie otrzymali. Mamy wszelką 
nadzieję, że w przyszłości oałe drukarstwo nasze, 
znane ze swego patrjotyzmu, wesprze usiłowania za­
rządu w tym kierunku, że przykład powyższy za 
chęci i inne drnkarnie lwowskie i prowincjonalne. 
Przy nieco troskliwej pamięci o zakładzie ze strony 
zarząd iw drnkairń zyska bibljoteka nasza w drukach 
tych prawdziwie póżądany nabytek

Marjówka, zakład wodoleczniczy, położony mię­
dzy Lwowem a Winnikami, nie zamknął wcale swo­
ich podwoi dla kuracjuszów, któryoh względami cie­
szył się w Jecie. Urządzenie jego, pełne komfortu, 
odrazn zostało z myślą o zimie pizeprowadzone, bo 
i murowa." budynki i całe zaopatrzenie mieszkań, 
zabezpieczają gości od nieprzyjemnych stron zimy, a 
pozostawiają im przyjemne. Sanna w miejscu da­
wnych przejażdżek, ślizgawka — gdzie w lecie kwitł 
sport wioślarski, w miejsce werandy, gdzie uprawiano 
pogadanki towarzybkie — miłe, ciepłe i miękie sa­
lony, uprzyjemnione bilardem, przyrządami do gier, 
fortepianami, etc. Dzienników pełno i książek, panie 
posiadają nawet iumale mód, które, jak się okazało, 
w każdym sezonie, letnim, ozy zimowym, jak naj­
więcej mają zwolenniczek. Przechadzki zawsze jedna 
kowe dla amatorów mchu, który zresztą w zakładzie 
wo 'oleczniczym nie małą gra rolę, wszelkie przyrządy 
hydropatycznej kuracji, doskonałe (istotnie doskonałe) 
jedzenie, przyrządzane przez pierwszorzędnego kucha­
rza, usługa wprawna, a po nad tem wszystkiem 
troskliwa opieka ara Legeżyńskiego. Oto całość, przy- 
ciągająoa kuracjuszów.

Jednak nie wszystko to jeszcze, bo każdemu 
z nich najbardziej utkwiło w pamięci uprzejme i 
pełne życzliwości przyjęcie przez gospodarstwa pp. 
Brajerów, którzy sami, nie wyręczając Bię nikim, 
dbają o swoich gości i podejmują ich ze starannością 
i delikatnością ludzi, przejętych poczuciem obywatel­
skiego obowiązku i bezinteresowności. Wyrazu tego 
używamy z umysłu, gdyż przy nadzwyczajnych 
wkładach, przez nich poczynionych, a, cenach stosun­
kowo nader niskich, wtizelkie trudy, ponoszone przez 
właścicieli, urastają do znaczenia tej miary.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempo 
ratura w tym czasie była — 2 5JC., najwyższa 
-f- 0 8 °C., najniższa — 5 0°C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr bodzie co do k:ernnku połudn.- 
zachodni, co do siły mierny (3—4 ); średnia tem­
peratura doby pozostanie około — 4°G, niebo 
Izie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 95 proc; opad. śnieg.

Obchody narodowe. W J a w o r o w i e ,  dnia 
19. listopada rb., staraniem towarzystwa gimna 
stycznego „Sokoł", obchodzono uroczystość ku ucz­

czeniu rocznicy powstania listopadowego i zgonu śp. 
Adama Mickiewicza nabożeństwem żałobnem i wie­
czorkiem aeklamacyjno mnzykalno-wokalnym, w po ą 
czenin z odczytem, obejmującym histo ję powstania 
listopadowego i krótki życiorys śp. Adama Mickie­
wicza. Połowę czystego dochodu z wieczorku w kwo 
oie 5 z ł , jako grusz wdowr, odesłano do funduszu 
Towarzystwa opieki weteranów z r. 1881.

Kamień filozoficzny. Pewien żydek kołomy<ski 
wyprawił się po złote runę do Ameryki. Po kilku­
miesięcznym pobycie, zawiedziony w nadziei obfitego 
połown renty, pusUnowił wrócić do swej dawnej 
przybranej ojczyzny i na galicyjskiej glebie siać gro­
sze, a zbierać dukaty, rafinując kieszenie naszego 
cnłopka. W drodze z Nowego Jorku, na pełnem mo­
rzu rozmyśliwał nad sposobem odkrycia kamienia 
filozoficznego; w pracy tej arcypożytecznej dopomógł 
sprytnemu Dawidkowi jakiś powracający Jazon, któ­
remu żydek skradł papiery — przeszło półtora ty­
siąca funtów szterlingów wartości. Po szczęśliwym 
powrocie do Kołomyi zaczęło się przetapianie papie­
rów na austrjackie dukaty, jednakże nielitośoiwy te­
legraf popsuł alembik kołomyjskiego alchemika.
Z Londynu zatelegrafowano do polioji kołomyj skiej
niefortunny przetapiacz stan<e wkrótce przed ławą 
„znawców przysięgłych", którzy jego pomysłrwość 
należycie ocenić potrafią,

Korony. We Środę wypłacono po raz pierwszy 
posłom ich dyety brzęczącem złotem — a mianowicie 
20 koronówbami. Złośliwi utrzymują, że hr. Taatfe 
postarał się o to umyślnie, aby bogdaj na chwilę 
•dwróció uwagę posłów od obecnej, naprężonej 
sytuacji.

Baczność I Z Berlina sygnalizują pojawienie się 
influenzy, któia objawiła się kilkoma ciężkiemi wy­
padkami !

Następcą lheringa został prof prawa cywilnego 
austrjackiego na uniwersytecie w Gracu, S t r o h a l ,  
były uczeń lheringa.

Uniwersytet W Sofji otrzymał obecnie wydział 
p r a w n i c z y ,  na który uczęszcza 60 zwyczajnych, 
a 40 nadzwyczajnych studentów. Na profesorów — 
na razie prowizorycznych — powołano urzędników i 
adwokatów, niebawem jednak katedry obsadzone zo­
staną definitywnie kształcącymi się w tym celu słn £ 
checzami na europejskich uniwersytetach.

Połączenie Narwi z Wisłą. Moskiewskie Wie- 
domosti aonoszą, że kamerjunkier, Stanisław Skarżyń­
ski, otrzymał pozwolenie na rozpoczęcie robót przed­
wstępnych około przeprowadzeni? kanałn między Nar­
wią i Wisłą.

Kuracja W studni. Berlińska F reuz Ztg. po­
daje, co następuje: W bliskości Spanlawy zawe­
zwano lekarza do chorego na gorączkę tyfoidalną 
wieśniaka. Pomiędzy innemi punktami ordynacji le­
karskiej poleconą została i zimna kąpiel. W następnym 
dniu podczas odwidzin chorego lekarz dowiedział się
0 znacznie gorszym stanie pacjenta i prawie nieohy- 
bnie grożącej mu śmierci. Wreszcie wyjaśniło się: 
w braku wanny kąpielowej, wpuszczono chorego na 
sznurze do studni. Przy wpuszczaniu nieprzyjemne 
uczucie chłodu dało się tak silnie uczuć pacjentowi, 
iż zerwał sznur, wskutek gwałtownego szamotania 
się. Posłano po drabinę, lecz zanim ją wyszukano i 
wpuszczono do studni, chory używał kąpieli przez 
trzy kwadranse. J ekarz zaordynował natychmiast 
energiczne nacieranie i... w krótkim czasie gorączka 
całkiem ustąpiła, a chory był już reicowalesceniem.

Śmiertelny pojedynek. Z Lipska donoszą, że 
d 27. zm. odbył się w pobliskim lasku pod mia­
stem pojedynek na pistolety między dwoma młodymi 
medykami. Przyczyną była swad*, jaka się między 
obomn wywiązała w jednej z lipskich kawiarni o 
kelnerkę, tam usługującą. Warunki pojedynku były 
bardzo ostre, między innemi odległość oznaczoio na 
10 kroków. Jeden z zapaśników dr. Fryderyk Przy 
remosl z Byczyny na Górnym Sząskn (a więc Polak), 
padł zaraz przy pierwszej wymianie kul, gdyż kula 
przeszyła mu lewą lędźsrię i uszkodziła słabą część 
ciała. Ugodzony, w kilka minut wyzionął ducha. 
Przeciwnik, medyk Bakek zgłosił się Latycbmiast 
sam do prokuratorji. Podobnoś obaj pojedynkujący 
się przebywali podczas cholery w Hamburgu i wiele 
eobrego zdziałali.

Krwawy dram at. O trzy krlometry od Rzymu 
od lat dwóch zamieszkiwał we własnej winnicy, ks. 
Rajmund Blasel, lat 43, z siostrą swoją 50-letnią 
panną i dwoma przyjaciółmi, braćmi Ponii. Miej­
scowość jest ustronna; w całym obrębie zaojdował 
się tylko domek księdza i drugi dla dozorcy, Maz- 
zionego, który od lat kiiku pozostawał tutaj w służbie
1 chodził około winnicy. Był to ezłowiek pracowity 
i znająoy się na rzeczy, ale awanturnik okropny ; 
niejednokrotna za wzniecane burdy siadywał on w 
więzieniu. Przed paru dniami, Mazzioni został we­
zwany przez księdza na naradę. Konferencja trwała 
ze dwie godziny; nagle dozorca wypadł roztargany, 
okrwawiony. Na krzyk jego z przyległego domku 
nadbiegła żona. Rozkazał jej biedź natychmiast po 
policję, mówiąc, że ksiądz chciał go zabić. Na po­
moc przybyli przejeżdżający mimo ludzie i zanieśli 
zranionego dozorcę do pobliskiego szpitala, utrzymy­
wanego przez zakonników. Niebawem przybyła po- 
lioja, a wraz z nią zaalarmowani bracia Pontl. Gdy 
weszli do domu| oczom ich przedstawił się wido^

okropny. Ksiądz Blasel leżał w kałuży krwi w przed­
pokoju, nieżywy; w przyległej komnacie znaleziono 
trupa jego siostry. Oboje padli od wystrzału rewol­
werowego. Mazzioni nie może składać zeznań, gdyż 
ma język przestrzelony. Naturalnie, na temat o* ej 
tajemniczej zbrodn: krążą najrozmaitsze wersje. Naj 
prawdobniejszą jest, iż Mazzioni, któremu przed paru 
dniami ksiądz miejsce wymówił, w przystępstwie sza­
leństwa, zemścił się na nim w ten sposób.

Cofnięcie debitu. Na rok 1893 -.agazano od­
bioru w obrębie caratu następujących pism niemie­
ckich: Kreue-Zeitung, Yossische Zeitung Berliner 
Neueste Nachrichten, Hamburger Correspondent, 
Frankfurter Zeitung  i Neue freie Fresse.

Złodziejska sztuczka. W przedpokojn carskiego 
pałaou w Petersburgu stali rzędem lokaje, odbierając 
płaszcze i futra od gości. Po UKończonem przyjęciu, 
wychodząc, spostrzegł ks. G., że u prawego rękawa 
płaszcza brakuje sutego rewersu z łuta. czarnyoh 
soboli, które —  jak wiadomo — liczy się do nąj- 
droższych. Zaledwie dał książę futro do nap-awy gdy 
u krawca zjawił się sługa w liberji księcia G. z ka­
wałkiem fntra, opowiadając, że policji „dało się zło­
dzieja przy-hwycić i że książę prosi, by mu futerko 
znalezione zaraL przyszyto. Służący oświadczył, że 
zaczeka na futro, bo księoiu bardzo spieszno. Kra­
wiec, nie przeczuwąjąc niczego, wydał mu naprawione 
futro. Otwarły mu się oczy dopiero wówczas, gdy w 
godzinę później nadszedł kamerdyner księcia, n  dając 
— futra. Złodziej użył skradzionego kawałka w po­
moc do przywłaszczenia bo oie całego futra.

t  Alfom, Czajkowski, poseł do Sejmu i do 
rady państwa, zmarł onegdaj w Duseaun wi 
Przemyślan.

Wiadomość ta w najszerszych kołach naszego 
społeczeństwa wywarła żal głęboki, bo traci ono w 
ś. p. Alfonsie Czajkowskim jednego z najlepszych i 
wygodniejszych swych synów. Ula każdego komu 
nie obce sprawy krajowe, nie obce też i to nazwi­
sko, otoczone aureolą pracowitośoi, prawości i bezin- 
wresownści. S. p. Alfons Czajkowski brał udział w 
każdej pracy dla dobra kraju w imię me stronnictwa, 
ale interesu narodowej sprawy, — w której siebie 
zawsze i wszędzie podporządkowywał.

Tc też stratę jego odczuto głęboiro — a wiraży 
współozrcia jakie Koło polskie przesłało Jego rodzi 
nie, są wyrazami ogółu społeozeństwa.

Niechaj lekką będzie mu ziemia, którą męskim 
czynem ukochał I

Od Administracji. Pomni, że wyrobienie przez 
nas w roku zeszłym znizenie cen dla naszych P. T. 
czytelników przyjęte zostało nader lyozliwie, posta- 
aliśmy się o to i w roku bieżącym, w miłej nadziei, 

że i obecnie wyświadczymy im przysługę.
Mianowicie wsznek umowy, z księgarnią H. Alton- 

berga zawartej, p . T. czytelnioy nasi mogą nabywać 
dwa piękne, a na u p o m i n k i  g w i a z d k o w e  i 
n o w o  r o c z n e  nader stosowne dzieła, po c e n i e  
w y j ą t k o w o  d l a  n i e h  znacznie zniżone], a to:  

Ballady, Romania S o n e t y  m i ł o ś n e ,  S o ­
n e t y  K r y m s k i e  i p o m n e j t s ” p o e z j e  Adama 
Mickiewicza, Wydanie wytworne, ilustrowane przez 
And-lolego, ah « i s , Popiela, Sfachie^ ioza, Janko­
wskiego i innych, w ograwie nader ozdobnej ze zło- 
ooremi brzegami. Cena 7 zł. 60 c t , zaś dla na­
szych P. T. czytelników, tylko 5 zl 70  ct.

A*bum pamiątkowi Adama Mickiewicza, ilu­
strujące całe życie wieszcza, od kolebki do mogiły, 
kilkadziesiąt rycin i teast, iormat wielki, ozdobna 
oprawa. Cei a 7 zł. dla naizycb P. T. czytelników 
tylko 5  z ł. 2 5  Ct.

Oba te dzieła razeu. tylko za 10 zł. 50  ct. 
Zamówienia wraz z naleiytośoią przesyłać należy 

do Administracji D e’*nnina Polskiego.
H u m o r y s t y c z n y  K a l e n d a r i  « ,Sn ąlguB a“

na rok 1893, uznany iakt najieoszy, nabywać mogą pieni1- 
meratorow.e „Dziennika Polskiego" po z n i ż o n e j  ne­
n i e  4 0  ct. (z p r z e s y ł k ą  p o o zt » wą 4 0  <*, Nade- 
ozdoboir wydany kaiendanyl k i e a z o n k  o w y  „Śmigusa" 
katuje 2C ot. (z przesyłką pocztową) 2 2  et.

s k ł a u b a .  D u  rodziny listonpszi W idiotki , p. 
N. N,' 1 zł. Jó  ef SiaczejLo 1 zł.

r « J i  l ą k o w a n j e .  Wydział Czytelni akademiokiej 
we Lwowie ikłada oubilesni podziękowanie p. Wiktorowi 
Zaoehl, za biust Mickiewicza, jawi tenże w dmu obehod„
jubileuszowego Czytelni akademiokiej ofiarował.

J e n e r n i n *  t a r y f a  t o w a r o w a .  Piąty doda- 
ten do j-neialaej tar f) towaruw auztr. koiai państwowych 
wydania lipcowego wy»*“df z druku i obowiazuie od diiia 
1. grudnia 1892.

Wiadomości literackie i arystyczne.
Repertoar te&tialny. W ttatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę „Gorąca krew", wodewil w 3. aklaoh, 
a 7. odsłonach Kreun’a i Lindai ’a, z muzyką H. 
Schenka; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 
„Głośna sprewa", dramat w 6 . aktach D Ennery i 
Cuimon ; wieczór o godzinie 7 „Lirniczka z Sabau- 
dji", operetka w 3. aktach Vamay'a,

T eatr krakowski. Komisja dh  ułożenia pro­
jektu kontraktu dzierżawy nowego teatru, odbyła d. 
30. zm. posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dr. Szlachtowskiego. Na posiedzeniu tem nkoń-

3'.)

M ą ż - w d o w i e e .
Powieść z angielskiego 

TWT- B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)'
— Gotfryd powinien cię nanieść do twego 

pokoju — rzekła pani R aeburne — nie będziesz 
n pewnością w stanie, sama zejść...

— O, nie, cioteczko, nia troszcz się o mnie. 
Każę sobie tutaj przynieść moją herbato.

— Ależ wuj będzie się gn.ewał, Łucjo. Po­
zwól, niech zawołam tu Gotfryda.

— To zbędne, jeżeli tylko pauna Łucja po­
zwoli mi sobie dopomódz —  wtrącił Drew.

Twarz Łucji oblała się purpurą.
— Cioteczko, ależ to wszystko niepotrzebne 

— rzekła — ja mogę iść. Proszę tylko po­
patrzeć !

W szelkie jednak  wysiłki były daremne. 
Drżąc ua całem cielą podniosła się z fotelu , z 
wielkim trądem  postąpiła kilka kroków naprzó . 
i wreszcie, jak złam ana trzcina, zachwiała się i 
padła na nnmię.

Zanim mogła stawić jakikolwiek opór, uciu ła 
cię schwytaną i podniesioną przez dwoje s i l a y e h  
rąk i ujrzała D a d  sobą oczy Drewa, z najw yż­
szą czułością w nią wpatrzone.

— W szakże pokój ma być m ędzy nami — 
szeptał jej do ucha namiętnie — a jeżeli pani 
nie dotrzymasz słowa. . odjadę...

Nie odpowiedziała ani słowa, nie próbowała 
się opierać. Głowa jej zwisła na jego ramienia ,

a złote włosy rozsypały się w bezładzie keło 
jego piersi i szyi. Widział jej rozpłomienioną 

| twarz i oczy, z wyrazem błagalnym ku niemu 
; podniesione ; ale czuł tylko jedno — że niesie 
| ją w swym ramionach, że ona spoczywa na jego 

piersiach, że serce jej uderza tuż obok jego 
serca. Obudzało się w uim gorące prsgaieuie 
trzym ania jej tak  przez wieczność c a łą ! Ozuł 
nieprzezwyciężoną chęć pochylenia się nad tą 
słabą, biedną istotą i ucałowania tych ślicznych, 
drżących usteczek... W szakże miał do tego pra­
wo! Ale niestety, błoga ta chwila uazbyt krótko 
trwała. Niebawem znaleźli się oboje w jadalni i 
Drew złożył Łucję na sofie, gdzie natychmiast 
otoczyła ją  cała rodzina Raeburne’ów.

R o z d z i a ł  XX.
Bella Hamilton.

Odjazd D.mwa został tedy odłożony, a wie­
czór, w którym miał on pożegnać na czas 
dłuższy gościnny dom państwa Ra burne iw  
upłynął wszystkim bardzo przyjemnie.

Od tego dnia rekonwalescencja Łucji po­
stępowała bardzo szybko ; w bardzo krótkim 
stosunkowo czasie odzyskała młoda kobieta 
zdrowie i wesołość ; a jakkolw iek wobec Drewa 
zachowywała się wciąż jeszcze z pewną rezerwą, 
to jedaak  nie miał on powoda skarżyć się ua 
jej oziębłość. Jedno tylko gniewało go, a mia­
nowicie to, że nigdy nie chciała z nim sam na 
sam dłużej pozostać i wszelkich ku tem a spo­
sobności ud kała jak  najstaranniej; rozmiłowała 
się nagle w towarzystwie Belli Hamilton i obie 
stały się w ostatnich czasach przyjaciółkami 
prawie nierozdzieln-mi.

Co do Belli, zauważył Drew — który od 
czasu nieszczęsnego wjipadku przy grze w 
L iw n  Tenais na bardzo dobrej z nią pozostawał 

 ̂ stopie - -  że młoda ta osóbka nie tylko dla to ­
warzystwa Łucji przebyw a tak  chętnie w

W hitefriars, ale poza tem ma jeszcze drugi,
0 wiele dla uiej ważniejszy wzgląd na oku — 
obcowanie częstsze z dzieduicem mienia i n a ­
zwiska Raeburne’ów.

Pierwsze, co mu wpadło w oko, było to, 
że Bella nie sprzeczała ńę nigdy z Gotfrydem, 
podobnie, jak z wszystkimi <nnymr młodymi 
ludźmi, ale przeciwnie potakiwała mu i na słowa 
jego zwracała taką uwagę, ja k  gdyby one po­
chodziły z ust jakiego uczonego, źe dalej we 
wszystkiem pytała się go o radę, jednem sło­
wem, obchodziła się z uim zup ełnie inaczej, 
aniżeli z wszystkimi innymi, bliżej sobie zna­
nymi osobnikami płci męskiej. Z wyjątkiem 
Drewa jednak nikt więcej nie odgadł jej ta ­
jemnicy.

Tymczasem w Whitefrius czas mijał wesoło
1 nie spostrzeżono się prawie, jak nadeszły święta 
Bożego narodzenia.

„Młodzi ludzie" — iak wszystkich czworo 
nie wyłączając Drewa, zwykł by ł nazywać pan 
Raeburne, z całą gorliwością zajmowali się de­
koracją wnętrza domu. Godfryd i Łucja ub ie­
rali salę festonami, uwijanemi przez D rew a 
i Bt llą

Uwagę Drewa zwrócił nagła okrzyk prze­
strachu, jaki się wyrwał z ust Belli, która przez 
cały czas śledziła zadrosoem okiem drugą parę.

D rabinka, na której stał Gotfryd, poślizgnę­
ła  się na gładkiej posadzce, a on sam zaw unął 
w powietrzu, uchwyciwszy Bię jeno ram jakiegoś 
obraza, który jednak niezbyt pewne stanowił 
oparcie wobec tego, że sanury, podtrzymujące 
obraz, były stare i zmurszałe.

— Na Boga, pomocy ! .. — rozległo się tu i  
obok Drewa On spojrzał najpierw na bladą, 
przerażoną twarzyczkę dziewczęcia, a następnie 
idąc za kierunkiem jej wzroku, dostrzegł niebez­
pieczeństwo, grożące Gotfrydowi. Podbiegł na­

tychmiast i podchwycił drabinkę, zanim się mo- 
( gła całkiem na ziemię osunąć.

— Panie Drew —  wołał tymczasem G ot­
fryd, wystawiając swą głowę z za obrazu — na 
miłość Boga, pomóż mi pan. Panno Łucjo 1 ależ 
pat się śmiejesz... Słowo daję, iesteś pani ró­
wnie niedobrą, jak  Drew...

Jakoż wistocie c. oboje, Łncja i Drew, nie 
mogh powstrzymać się od śmiechu, patrząc ua 
Gotfryda, k tó r y  Bogiem a prawdą, choć w smu­
tnej, ale równocześnie komicznej znajdował Bię 
sytuacji.

— Gdzie jest panna Bella ? — pytał dalej 
Gonryd. — A, otoż i ona. Patrzcie, panna Bella 
nie śmieje się tak, jak wy, ale jest przerażona. 
Jakże to ładnie, panno Bello, że chociaż pani ze 
mną współczujesz. Bądź pan tak  dobrym, panie 
Drew, podaj mi rękę, a potem będziesz się mógł 
śmiać, ile ci się tylko pedoba.

Bsz wielkiego wysiłku udało się Drewowi 
wyprowadzić Godfryda z niemiłej sytuacji po­
czym ten ostatni wyszedł do swego pokoju, aże­
by uporządkować nieco toaletę, mocuo nadw erę­
żono skutkiem tego niespodzianego wypadku. 
Teraz dopiero zobaczył U ren , że Bella wciąż 
jeszcze jest blada i drży z przestrachu i nie 
chąc dopuścić, by Łucja zauw ażyła] jejf) po- 
mięszanie, odprowadził * ą znowu ua dawno miej­
sce, w którem oboje przedtem zajęci byli wi­
ciem festonónr. Łucja tymczasem ujrzawszy, jak 
tych dwoje poufale i półszeptem ze sobą rozma­
wiają, a nie mogąc złowić uchem ani jednego 
wyrazu z ich ożywionego dyskursu, odeszła ku 
oomiukowi i tu, przejęta smutkiem i zazdrością, 
wpatrzyła się ponuro w ogień.

— Jak  pięknie wygląda Łucja, gdy odbtysk 
ognia pada na jej wiosy — zauważyła Bella, sta­
rając się w ten sposób odwrócić uwagę Drewa

na i.iny przedmiot i zatr zeć wrażenie poprzednio

swych słów, wypowiedzianych pod wpływem 
prr- strachu, a tak  łatwo mogących zdradaić 
jej ucaucie.

— Mnie się zdaje, że oua zawsze wygląda 
pięknie, panno Bello — odparł Drew z entu­
zjazmem.

Bella epoiarzała z uśmiechem na p,ękną je­
go, smagłą twarz.

— Pan... pan ., kochasz fliom przyjaciółkę ? 
— zapytała i zarumieniła się przy tych sło­
wach, sądziła bowiem, że pytanie to będzie uwa­
żał za impertynencję.

— Ach panno Bello, pani odgadłaś moją ta­
jemnicę — wyszeptał w odpowiedzi.

— Bardzo mię to cieszy —  rzekła Bella,
a twarz jej rozpromieniła się nagle pod wpły-

Got-wem myśli, że ładziła się co do stosunku 
fryda i Łucji — przecież oua nie jest zaręczoną 
ze swoim kuzynem ?

— O niel — odparł Drew śmiejąc się. — 
Mnie się zdaje, że my oboje znajdujemy sie w 
jednakowem położeniu, niepraw daż?

— A więc... pan u s ły s z a łe ś  moje niebaczne 
słow a? — zawołała. — Jak  pan sądzisz, czy 
słyszeli je  ta k ie  inni ? J a ą ie i  się w stydzę! Ale, 
panie Drew, nie wspomnisz pan o tem nikomn, 
prawda ?

— Możesz pani być spokojną — odpa-ł po­
ważnie. — Jestem  pewny, śe nikt więcej nie 
słyszał słów pani, a na mnie możesz się pani 
spuścić zupełnie. Musimy być przyjacióflni, panno 
Bello i wzajem sobie pomagać. Kazd s z uas 
zrobi dla drogiego wszystko, co tylko będzie w 
jego mocy. Czy zgadzasz się pani na ten u k fad?  
— i, mówiąc te słowa, wyciągnął ku mej rękę.

— Pan chcesz być moim przyjacielem ? — 
zapytała Bella z zachwytem. — To barazo p ię ­
knie z pańskiej strony. Czy pan uwierzysz, że ja  
dotychczas nie mam żadnych przyjaciół? (C. d. n

JAN IHNATOWICZ
)

WODA LWOWSKA.
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE. Rynek 1. 2.

Przyjemny, delisatny i długotrwały i zapach tej wody. sprawił to, że 
w A jtwerpji na wystąwie wszechświatowej, została publieznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 80 et., większego 1 zł. 50 e t CEZARIN

niezawodny środek na w ygu­
bienie nagniotków.

Pcdetae 40 ot I



DZIENNIK POLSKI z dn.fi 8. Grudm t 1891 r.

^ n o  r^prawy nad wygotowanym przez referenta r. 
u. dr. F. Jakubowskiego projektem kontraktu. 
W mysi powziętych uchwał i przedstawionych po­
piw ek, sporząozi dr. F. Jakubowski projekt ostate­
czny, który jeszcze raz poddany zostanie pod rozpa­
trzen i komisji. W końcu uchwalono: przedstawić
radzie mi! sta wniosek, ażeby, gdy projekt kontr 
ostatecznie zredagowany i tzłonkuiu radv rozesłany 
zostai ie, ci swoj< uwagi i poprawki w dniach 8 do 
prezydjum zgłosili; następnie prezydjnm poprawki 
owe i uwagi podda pod rozwagę komisji. W ten 
sposób ostateczna dyskusja w pełnej radzie skróconą 
zostanie, a rzecz cała będzie [uzyspieszorii?-

Halka."
(Ru spoczęcie sezonu operowego) 

Narodową operą rozpoczął się onegdaj w 
naszym teatrze sezon operowy, a rozpoczął się 
pod dobrą wróżbą, gdyż nadspodziewanie publi- 
cznosi prawie do szczętu zapełniła reatr. Czy 
to przypisać należy nieśmiertelnemu dziełu nie­
odżałowanego kompozytora polskiego,^ czy też 
artyście, kt< -y wczoraj po dość długiej nieby 
tnosci przypomniał się\  onegdaj publiczno­
ści lwowskiej w roli Jontka, trudna na razie 
orzec Przypuszczamy, ze jedno i drugie było 
tego przy czyną, a dyrekcji teatru w każdym ra ­
zie za zasługę poczytać należy, że sezon opero­
wy rozpoczęła operą narodową, polską.

Muzyce, której każda nuta wpada do du ­
szy, każdy ton tak brzmi serdecznie, ciepło, 
tak swojsko, oddali należny hołd nietylko nasi, 
ale i obc.y, piękność1 jej więc tutaj nr, nowo 

HW tkłM ik-nie będziemy. Zna ją  prawie każdy, 
a kto ją raz widział, ten z pewnością pospieszy 
po raz drugi, trzeci i dziesiąty, bo ta  swojska 
nuta tak pociąga ku sobie, tak wabi...

Jeżeli do tej muzyki dodamy doskonałgo wy­
konawcę, obdarzonego wykwintnym smakiem 
i wielkiem artyzmem, który umie odczuć i od- 
szuwa myśl kompozytora, który każdy frazes 

odda z właściwa ekspresją i zrozumieniem, to 
wtedy sukces będzie zupełny.

Takim  artyBtą jest bez zaprzeczenia p. My 
izoga. Partja Jontk* jest jakby dla niego stwo­

rzoną. Ten góral, taki cichy, spokojny, wy u 
chający tylko czasem pod wpływem boleści, iż  
widzi H alkę, rzucającą się bez opamiętania w 
objęcia „panicza", wyszedł w interpretacji p. My- 
stngi świetnie. Prsrepiękme by ła  odśpiewaną aria 
drugiego aktu „I ty m r wierzysz, biedna dziew 
czyno!“... W  śpiewie czuć oyło, i* (®n góral 
kvcha biedną Haiką i«  jest da głębi duszy po­
ruszony jej dolą. Jeszcze pięknie} wykonał 
artysta arję z czwartego aktu, ti prawdziwą pe­
rełkę mużyki polskiej, „Szumią jodłj W  tony 
muzyki wlał nasz śpiewu1". rzec można 

swoją duszę. J a k  to było śpiewane, rzeczy­
wiście trudno opisać. Jnż dawno nie zdarzyło 
nam ><ę w śpiewie iły szeć tyle uczucia szcze­
rego. Porwał też p Myszuga swoim artyzmem 
publiczność, która gromkicmi oklaskami zmusiła 
go do powtóizenia tej cudownej arji. K ozgrssł 
się artysta i odśpiewał „Szumią jodły" ponownie, 
a z większym jeszcze ogniem w* P° raz pierwszy.

Zachwycił nas śpiew p Myizugi, zachwycić 
nar mumaia i deklamacja. Każde słowo wycho­
dzi u artysty czyste, nie, przyćmione n;gdy choć 
w tonach niższych o to nic trudno. G ra śpiewa­
k a  stoi w z u p e łn e j  harmonji z rolą i charak te­
rem postaci i jest nawet w szczegółach nader 
starannie opracuwana.

Pierwszym też występem odzyskał p. My- 
Moga wozyitkie dawne sympatje, jak o u nas 
posiadał w wysokim stopn.u, czego dowodem 
były  onegdajw  bardzo sute i serdeczne oklsski.

> Pana Jeromina pożegnaliśmy na początku 
roku bieżącego słowami: „do widzenia1* 1 Powrć 
cii t«s sympatyczny basista na nasza scenę i 
dowiódł nam  w wczorajszej roli Czernika, że 
przez półroczny prawie wypoczynek pracował 
nad BWoim głosem, starając go się wzmocnić. 
Nie bez owoców też pozoBtała praca, gdyż głos 
p. Jaromina siał się o wiele silniejszym i dźwię- 
( zt le.szym Po odśpiewaniu poloneza z aktu 
pierwszego, obdarzyła go publiczność przeciągłym 
a w zupełności zasłużonym oklaskiem.

Zadowolenie swe dała uczuć publiczność i 
p Bernhadtowi, który w roli Janusa* odśpiewał 
swą paitję bardzo pięknie. Z szczerej życzliwo- 

"Śei jedynie pozwalamy sobie porad fic artyście, 
aby  popracował trochę nad mchami, które -  
zwłaszcza w rolach kontuszowych — wymagają 
pewne] miękkości i dystynkcji.

Partię tytułewą odśpiewała p- Kasprowiczo- 
wa bardzo ładnie, w niektórych miejscach z 
wielkien uczuciem, a za arje „Jako od burzy 
krzew połamuny" i „G dyby rannem słonkiem" 
apoiKała się z brawem, które się spotęgowało w 
akoie czwartym po odśpiewaniu arji , Oi, mó, 
maleńki" w dwójnani b.

Również p. Kiezman ze sw e j  niewielkiej 
roli wywiązał się dobrze.

Chóry i orkiestra pod dzielną batutę p. J a ­
reckiego dopełniły miłej a doskonałej całości

W ogóle wczorajsze Drzedstawienie pier­
wszej opery w bieżącym sezonie, zaliczyć należy 
do bardzo udatnych. co oby było dla dyrekcji 
dobrą wróżbą na przyszłość.

R ada m iasta L w ow a .
(m.) Lwów 1 . grudnia. Przewodniczył p re­

zydent miubta p. M o c h n a c k i ,  który zaga- 
.ając posiedzenie polecił sekretarzowi rady p

Lukasuwi odczytać zażalenie i prośbę właści 
cieli realności przedmieścia Bajek o uregulowa­
nie ulic Sadownickiej, Błotnej i Polnej, ustawie­
nie latarni i urządzenie studni. Prośbę tę poparł 
delegat p. Michalak i. który podniósł, iż ulice 
te znu |iu ]ą się obecnie w tym "tanie, że dcBia- 
nie się do realności tamże położonych jest w 
czasie słoty absolutnie niemożliwe chyba balo­
nem. W myśl wniosku p. Michalskiego uchw a­
lono polecić magistratowi i urzędowi budowni­
czemu sprawę dokładnie zbadać i w jak naj­
krótszym czasie potrzebne roboty wykonać.

Z porządku dnennego powzięto druga 
uchwałę w sprawie zaciągnięcia pozyczki w 
wysokości 800.000 zł. Do komisji reklamacyj 
nej dla wyborów rady miejskiej wybrano pp. : 
Czapczyńskiego, dr. Dulębę, dr. Goldmana i Ge- 
tritzh.

Następnie uchwalono otworzyć targowiuę 
wiktuałów na Kastelówce i wyznaczyć bez­
płatne stanowiska dla nowo zgłaszających się 
handlarzy i tych z placu Halickiego i b e rn ar­
dyńskiego, którzy nie zn»idą pomieszczenia na 
nowej targowicy w realności Biesiadeckich

N a  c e l e  u r z ą d z e n i a  w y s t a w y  k r a ­
j o w e j  w e  L w o w i e  w r o k u  1894, u c h w a ­
l i ł a  r a d a  b e z  d y s k u s j i ,  z g o d n i e  z 
w n i o s k i e m  r e f e r e n t a  k s i ę d z a  M a z u ­
r s k a ,  w y z n a c z y ć  s u b w e n c j ę  w k w o c i e  
80.000 z ł . ,  z k t ó r y c h  p o ł o w a  m a  b y ć  
w y p ł a c o n a  z b u d ż e t u  r k u  1803, z a ś  
d r u g a  p o ł o w a  w r o k u  1894.

Na pomieszczenie klas równorzędnych w 
szkole imienia św. Zofji, postanowiono wynąiać 
odpowiednie ubikacje w domu przy ulicy Sw. 
Zofji pod 1. 23, za czynszem miesięcznym 
20 zł Nadto ach walono wezwać urząd budo­
wniczy, ażeby w najkrótszym czasie] przedłożył 
plau podwyższeni- m dynku szkolnego o ,edno 
piętro

Celem uregulo wania ulicy Krzyżowe'), uchw a­
lono nahyć na własność gminy realność p. Z a ­
rzyckiego przy ulicy Leona Sapiehy pod 1 15, 
oraz przyległe gruuta za kwotę 11.520 zł.

Po załatwieniu jeczcze i i lk u  spraw mniej­
szej wagi, zaiządził pan prezydent posiedze­
nie tajne.

Ostatnie wiadomości.
Już przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę 

r a  wstrętny ton dzienników niemieckich wobec 
dra Smolki. W  tej Bprawie pisze dziś Reform a  .-

„Pod wrażeniem ostatnich rozpraw, niektóre 
dzienniki wiedeńskie, a między niemi nawet pół- 
urzędowa Pr  zarzucają p.  prezydentowi 
Smolce, że ^niedołężniał i nie może utrzymać 
porządku niesfornych żywiołów i zabezpieczyć 
ton przyzwoity nacad i powagę parlamentu. Aloh 
cóż poradzi nawet najenergiczniejszy i najprze­
zorniejszy przewodniczący, jeżeli żywioły, skła­
dające izbę poselską, tak  się rozpasały że je 
przestał krępować nawet wzgląd na konieczne 
przestrzeganie powagi parlumentu. choćby we 
właBnym każdego posła osobistym interes.o.

Zresztą takie same, jeżeli nie większe roz­
prężenia trafiają się wtedy, L:odj rozprawą kie­
ruje wiceprezydent p. Chlumetzky, w czem jest 
dowód, że osoba przewodniczącego chociaż nie 
jest wcale obojętną, przecież nie jest decydującą 
Dlatego wystąpienie dzienników przeciw p. Smol­
ce z d r a d z a  c h ę ć  o s u n i ę c i a  j e g o ,  a b y  
z r o b i ć  m i e j s c e  d l a  u p a t r z o n e g o  n a ­
s t ę p c y . "

Czas pisze : „Wspomnieliśmy już , że dysku 
Bja tocząca Bię od kilku dni, prowadzona była 
w tonie tak  namiętnym, że wszyscy prawie mó­
wcy posługiwali się osobistemi nie zawsze wła- 
ściwemi wycieczkami i odbiegali zupełnie od 
przedmiotu rozpraw. Antisemici, jak  zwykle, roz­
prawiali przedewszystkiem o szkodliwości i sta 
nowiBku semickiego żyw iołu; z tego powodn ży- 
dowsko liberalna prasa uderzyła w sposób zupeł­
nie nieprzyzwoity na czcigodnego prezydenta 
izby dra Smolkę który jakoby nie pot rani aati 
semitów na wodzy otrzymać. Oczywiście przy­
cinki dzienników tego rodzaju co Neue fr. Presse 
lub Tagllatt, nie mogą dotknąć człowieka tego 
znaczenia co dr. Smolka, pragnęlibyśmy tylko, 
aby stronnictwo liberalne zdecydowało się nieco 
wyraźniej zaznaczyć, że pisma te nie są jego 
organami, za jakie uchodzić usiłują, w p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  n a l e ż a ł o b y  p r z y p u s z c z a ć ,  
ż e  u t r z y m a n  e p e w n e j  h a r m o n j i  z 
K o ł e m  p o l s k i e m .  j e s t  d l a  l i b e r a l n e ­
go  s t r o n n i c t w a  z a d a n i e m  n a d  s i ł y . "

Śmierć kai '’yneła L  a v i g e r  i e odczutą 
została •‘iywo w W atykanie, gdzie dostojnik ten 
cieszył się osobliwszemi względami. I  polityczne 
następstwa tego fakfu nie są bez znaczenia; 
zm arły bowien kardynał w dziejach stosanku 
Francji do W atykanu w ostataieb czasach 
odegr&ł . niemałą rolę. To też śmierć jego zna- 
,-zy w t  ftuym razie znaczne um ej. sanie wpływu 
francusk^go a .  politykę papieską, a na we­
wnątrz Francji zaoitrsyć może znaczne już i 
tak różn.ce pomiędzy mon«rohistami a ducho- 
chowieństwem trancuskiem.

Paryski Librę parole publikuje faksyuale, 
pisma, z datą 1 . lipca 1866, w którem baron 
Reinach przesyła deputowanemu Proustowi, jako 
j‘ego udział 1000 sztuk ot iigacyj panaiu?'tich.
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Figaro  donosi, że pewna liczba jurystów, 
należących do senatu, odbyła naradę, na klórrj 
jednogłośnie uznano, że skutkiem  rewelacyj 
P rineta proces pańamski musi się opóźnić i listu 
oskarżonych ulegnie rewizji.

W edług Daily Telegraphu, rosyjski minister 
rfojny kaz»l trzem pułkom dragonów przenieść 
się nu granicę Niemiec.

rcad a  p a ń s tw a .
Telegramy .Dziennik? P risklego.u

Wiedeń 2. grudnia ( W  izbie poselskiej) —  
w dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia — 
polemizował Kroat B i a n c h i n i z wywodam 
Kronaw ettera o W ęgrzech. W  Austrji panuje 
znów bakcyl germanizatorski. Do rządu hr. 
T&affe’go nie ma ani jedno stronnictwo zaufania, 
a jeśli oil ma więksuość w izbie, to jenc z tej 
przyczyny, iż jeden drug’ema tutaj nie ufu.

R o i r s . ń c z n k  mniema, że silna organizacja 
strennictw może tylko sam» z siebie się rozwi 
nać, akcję jednak należy rozpocząć od reformy 
wyborczej. Stronnictwo mówcy pragnie zająć, ile 
możności, neutralne stanowisko środkowe i do­
maga się uwzględnienia narodowych postulatów 
ruskich.

W śród ogólnego Laprężenia uwagi, zabrał 
teraz głos P l e n e r .  Ostatn.a mon a hr. T^a a f- 
f e g o  — rzek ł — zmusza jego stronnictwo do 
pewnegoi zastanowienia się na 1 stosunkiem swo­
im do rządu W swoim czasie rząd ten rozwiązał 
był radę państwa rkotkietr stanu rzeczy, który 
byl nie do utrzymania, i odwołał się do stronnictw 
umiarkowanych gwoli wspólne pracy. Stąd po­
wstał stosunek pomiędzy rządem  a nami, który 
od samego początku był s z t u c z n y  i wymageł 
wielkiej abneg&cji ze Btrony stronnictwa, a do­
brej woli ze strony rządu. W arunek ten zostaf 
z naszej strony dotrzymany, ale nie przez rząd! 
Nasamprzód ten ostatni zezwolił, iżby ugoda 
przez większą własność odroczoną została W ó­
wczas już ogarnęła była wielka niechęć stron­
nictwo całe, atoli hr. K u e n b u i g  złożył wtedy 
uspokajające deklaracie Cóż ztąd, kiedy znów 
wkrótce potem hr. S c h o e n b o m  nagadał rze ­
czy, które coś wzrecz przeciwnego oznaczały. 
Ujrzeliśmy wtedy, że rząd nie ma dobrej woli, 
niezbędnej przecie, jeśli ma być mowa o wsdóI- 
nej prasy. Prasa urzędowa napadała na stron­
nictwo bez ustanku i wszystko to znosiliśmy cier­
pliwie w nadziei, że p rzed  >ż nastąpi poprawa 
.tosunkón W edług ludzkich bowiem obliczeń 
musiało się oczekiwać na awanse ze strony 
rządu. W tern spadła odpowiedź hr. TaafFego na 
mowę ks. S c h w a r z e n b e i g a .  Mowa ta  do­
minuje obecnie nad sytuacja

Przez dziwny zbieg okoliczności przema­
wiali w tym samym dniu kiedy a nas mónił- 
Taafie, w Niemczect C a p r i v i ,  a na Wę­
grzech W e c k e r l e ,  lecz z jakąże godnością i 
i szacunkiem wyrażali się oni o mężach stanu. 
Jakże to musi nas dotykać, gdy te trzy mowy 
porównamy ze sobą- Ks. Schwarzonberg jest obe­
cnie jedną z najbardziej wpływowych osobistości, a 
mimo to że wielka część czeskiej większej posiadł, 
nie zgadza się z nim wcale, rząd uważa go za 
reprezentanta całego tego stronnictwa i trw ożli­
wie cofa się przed mm. Jakkolw iek grupa 
Schwarzenberga bywa notorycznie przez rząd 
forytowaną i z tej przyczyny odgrywa rolę ie 
dnego z najważniejszych czynników, to jednak 
jej przewodca występował w obronie czeskiego 
prawa państwowego, przeciw dualizmowi z 
W sgrami.

Hr. TaafTe nie znalazł i”dnak i słowa odpo­
wiedzi — a to milczenie nr. Taafle’go w kwestii 
zasadniczej dualizmu jest Bymptomatem niezwy­
kłej wagi u min’Dfa-prezyden t? Csyz możemy 
być w Lwestji językowej spokojnymi, gdy mini- 
ster-prezydent na naar~ rekrym inacje każe nam 
„iść do domu i myśleć nad riem ,J .

Sytuacja w ostatnich czasach stała się i 
tak  wielce nie miłą — tc też mowa hi Taaffegu 
musiała podziałać deprymująco. Mówca skoń 
czył nasiępującem oświadczeniem :

„Jeżeli znów nrzyjdzie do konfliktu — za­
pewniam imieniem naszych wyborców, że oka­
żemy tę samą siłę odporną, co dawniej. W sy 
tuacji wytworzonej nie możemy głosować za 
funduszsm dyspozycyjnym. Być może, ż! hr. 
Taaife znów powie, iż kweBtji funduszu nie Uwa 
ża na równi z kwestją zaufania — nam jednak 
chodzi o zamarkowanie naszem glosowaniem, że 
p r z e s t a ł  i ś m y  m i e ć  d o  r z ą d u  z a u f a n i e . "

Mowę Plenera przyjęła lewica i gaierje o- 
kit.skami. Następnie odroczono posiedzenie do 
dziś.

K lub młodoczeBki oświadcza w komunikacie 
że od pierwszej chwili postanowił głoiować prze­
ciw funduszowi dyspozycyjnemu.

Wiedeń 2 grudnia {7j izby poslóuf) Na 
ławie ministrów są wszyscy członkowie gabinetu.

Prezydent Smolka poświęca gorące słcwa 
wspomnienia śp. Alfonsowi CzaykowBkiemn, po- 
czem izba przechodzi do dalszego ciągu debaty 
budżetowej, mianowicie do dyskusji nad „fundu­
szem dyspozycyjnym."

Z niezwykłem natężeniem uwagi oczekiwa­
no na mowę Jaworskiego Z c h n lą  rozpoczę­
cia mowy panowała nieokreślona cisza gęsty tłum 
pusłó v  otaczał mówcę

P. J a w o r s k i  oświadcza imieinei^ Polaków, 
ża będą głosowali za fundusz»m dyspozycyjn ' a

i; i  chcą utrzymać dobr? stosunek i  rządem 
Dzisiejsze przesilenie wynikło, zdaniem mówcy, 
wskutek nieporozumienia między rządem  a lewi 
cą, powstałego rrekomo stąd, że rząd nie do 
trzym ał swoich zobowiązań Jednakże o jakiejś 
nienawiści rrądu  do lewicy mowy być nie może. 
Do ut w orzec, a w.ększości potrzeba czterech głó­
wnych warunków: 1 . programu, na któryby
większość się godziła, 2. rówuorzędności stron 
n ;cłw, tworzących większość, 3. dokładnego cy­
frowego oznaczenia w ększości i 4. że nikomu nie 
może być zabrouioiiem nalćżanie do większości, 
jeżeli ns program jej się ugadza (Oklaski), 

Mowc# opowiada, jakie dotychczas robiono 
usiłowania w celu stworzenia większości, przy­
pomina, co sic siało wteay, gdy zaniechano 
uchwalenia adresu i kończy temi s: owy „Po­
lacy zachowują wolną rękę, a to dla pomyślno­
ści i dobra krajów, reprezentowanych w tej 
izbie i należeć będą stale do tej większości, 
która postawi sobie za zadanie wyronanie pro­
gramu, wypowiedzianego w mowie tronowej. 
( Żywi oklaski)

Jaw orski kończy Bwą mowę wezwaniem do 
izby, aby wszystkie stronnictwa ułatw iły pracę 
około ekonomicznych zadań.

Mowa ta Dyta jedną z najlepszych Jaw o r­
skiego Zwłaszcza ustęp o n rwożliwości dłuż- 
szego istnienia rządzącej większości wywołał 
ogóioą senzację. W ielkie wrażenie sprawił też 
natęp o Młodoczechach.

Po skończeniu mowy wszyscy ministrowie 
i niezliczony tłum posłówfgr&tulow&li mówcy. N a­
stępnie zauważono, że Plenei konterował bardzo 
piidie z Jaworskim.

Przemawiał z kolei Herold.
Mowcł poiemiznje z wczorajszemu wywo 

darni posła ? rad e’go i odpowiada w dalszym 
ciąga na ustępy, dotycrące jego stronnictwa, za­
warte w mowach Scnwareenberg a i Jaworskiego. 
Zaznaczając program swego stronnictwa, twierdzi, 
’ż takowy reprezentuje woię narodu, oświadcza, 
że opozycja przeciw rządowi, nie polega na żą­
daniach ministerjalnyeh, lecz przyczyn jej szu 
kać należy głębiej. W ielce efeatownym był 
w mowie jego nstęp, w którym udowodnił le­
wicy, jak na dłoni, żo jej ] olityka jest supre­
macją nad innymi szczepam.. W ykazał następnie 
w sposób wielce przekonywający, że obecna 
opozycja lewicy, prowadzi do >bsurdam.

Z kolei mowet zwraca się przeciw enun­
cjacji Kronawettera o wolności u i  Węgrzech, i 
twierdzi wśtćd oklasków Bwego stronnictwa, że 
wolność przy uciskaniu wolności myśli u innych 
nie j e B t  wolnością.

Herold zakończył swe przemów.snie oświaó 
czorion że jego stronnictwo tak długo trwać 
będzie w opozycji, dopóki nie doczeka się urze­
czywistnienia swego programu

W śród wielkiegt ■kupienia uwagi * przemawia 
Hohenwarth

Hohenwart mówił krócej od Jaworskiego 
twierdząc, iż jego stronnictwo ies, również w 
każdym czasie zaolnem do stworzeL.a rządzącej 
większości; tylko pewne zastrzeżenia Pleuera 
utrudniają owe zadanie.

Hr. Taatłe odczytał zupełnie krótkie oświad­
czenie tej trrści, iż rząd nie jest zmuszonym te­
raz dopiero zająć ztanowisko wobec wycieczeK 
przeciw dualizmowi, gdyż zawsze lojalnie stoi na 
gruncie umowy, zawartej z W ęgrami. Rząd ży­
czy sobie większości dla akcj. w rumach mowy 
tronowej i ze swej rtrony uczyni wszystko, by 
'większość tę uzyskać na zasadzie równoupra­
wnienia wszystkich narodowości. Z tego zapatry 
wama wychodząc, nie może rząd do rezultatu 
głosowania nad funduszem dyspozycyjnym przy­
kładać ^nrczjn ia  w otun zatifania.

Po tern oświadczeniu «ądzą, że lewicy odjętą 
została podstawa do opozycji___________________

Telegramy .Dziennika FmsSego ‘
Kraków 2. grudnia. Delegatem rady miasta

Krakowa do krajowej rady szkolnej, wybrany
został na wczorajszym wieczornem pusiedzeniu
profesor Stanisław, hr, T a r n o w s k i ,  który
otrzymał 30 głosów. Drugi kandydat, profesor
Ernest B a n d r o w s h j ,  otrzymał ] 1 głosów.

Paryż 2. grudnia. Brissonowi nie udało się
do tej chwili ziosyć gabinetu

W i e d e ń  3 . g ia d n ia .  G łó w n a  w y g ra n a  I obów w y s ta ­
w y  p a d ła  n a  se r ję  9 iK i  n u m e r  4 4 , .d r u g a  n a  serję  9 4 5 7  n r .  
6 7 , trz e c ia  n a  serjg  5 5 5 8  n r .  3  i

W i e d e ń  2 . g ru d n ia .  K re d y ty  3 l  > 62  a n g l i s y  
150 -50  -. la e n d e rb a n k i 2 2 4 -9 0  ; s -.tacbany  2 9 9 -— ; lo m b a rd y  
9 i* ? 5  ; ty to n io w e  1 6 7 * 5 6 ; a lp in y  5L *30j r e n ta  m ajow a 97*75; 
w ę g ie rsk a  r e n -a  z ło ta  113  35 ; losy tu r i  jk ie  ł  r 3 0 .

W i e d e ń  I I  g ru d n ia .  P r z y  c ią g n ,e n iu  losów  p a ń s te  )- 
w y c h  z ro k u  186 4  w y lo so w an o  a a s te p u  ące s e r j e : 16 U 9
135  23 1  28 1  37 5  78 2  77 4  121 7  1228  1 4 1 9  1 4 5 8  1 8 0 J  19 2 2
1941 2 2 9 2  2 6 5 1  2 7 3 4  305 1  3 0 6 7  30 8 9  3 1 4 8  3 3 8 6 (^ 7 0 9
3 7 2 6  3 7 3 4  3 7 7 2 |

G łó w n a  w y g .a n a  p a d ła  n a  lo s  se r ,a  '2 5  n i 4 2 , w y ­
g r a n a  20  OuO z ł. n a  s e r je  3 3 8 6  n r .  4 9 , 10 .0 0 0  z ł  n a  »0 i ję
1217 n r .  51 . po  5 0 0 0  i i .  n a  se r ję  16 n r .  9 8 . se r ję  1941
n r .  9 8 .

Warszawi. 2. grudn:a. Techniczne wstępne 
prace dla budnwy trzeciego mostu ns Wiśle pod 
W arszawą, których gwałtownie domaga się od 
dawna tutejsza komenda forteczna, zostaną wkrót­
ce rozpoczęte.

Wiedeń 2 g-zdnia. Z powodu wygaśnięcia 
chOiery w Niemczech zniesiono pięciodniową ob­
serwację le k a rsk ą  podróżnych, przybywających

z Niem iec i przywrócono bezpośrednią komu­
nikację wagonów wszystkich linjach kolejowych, 
prowadzących do Czech, Szląska i Galicji.

Pete-sburg 2 . grudnia. Z założonych osia 
tniemi laty w prowincjach nadbałtyckich dzien­
ników rosyjskich przestał wychodzić ju t  i osta­
tni l ie rp ls lij Listok.

Miramare 2. grudnia. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu wczoraj rano, a po południu udała 
się w dalszą arogę jachtem  „Miramare" na wy­
spę Korfu.

Paryż 2 , grudnia. Brison robił wczoraj znów 
zabiegi o złożenie nowego gabinetu.

Paryż 2 . grudnia. Twierdzą tn, iż komisja 
śledera parlamentu załatwi zapewne z końcem 
tego tygodnir lw s prace nad sprawą panamską. 
D la tego też Brisson ntworzy swój (jubinet do­
piero pe dwóch, lub trzech dniach

Paryż 2 grudnia. Uwieziono tu pewnego 
Niemca pedejrzenego o szpiegostwo i zubrano 
w jego mieszkaniu obfitą korespondencję. — 
W  policji oświadczył ów człowiek, że nazywa 
się Łaskim.

I OlJachiun 2. grudnia. Książę Karol, dragi 
syn księcia Ludwika, podczas nieobecności ro­
dziców opuścił Monachium i dotąd nie wrócił 
Zapewne udał się na wycieczkę w góry. W krótce 

t.ę jago powrotu.
Berlin 2 . grudnia. Pa~lament niemiecki ob­

radował wczoraj nad budżetem. L iberał B u h 1 
wykazywał, jakie korzyści ekonomiczne przy­
niesie dwuletnia służba wojskowa. Kanclerz Ca- 
p rin  zapowiedział, że rząd prawdopodobnie 
w przyszłym roku prredłoży parlamentowi p-o 
jek t nowej procedury karnej wojskowej. Lieb- 
knecht wykazywał, że dopóki istnieje ‘dzisiejszy 
system kapnalistycany, dopóty nie można naw et 
marzyć o zmirejszeniu ciężs ów na wojsko. Mó­
wca zalecał, aby w Niemczech zaprowadzono 
system milicji i dowodził, że na wypadek wejny 
z Rosją nie mają się Niemcy czi-go obawiać, 
gdy i  potrzebują tylko poruszyć uwestję odbudo­
wania Polaki, aby odnieść zwycięstwo.

Lonoyn 2. grudnia. Najwyzezy trybunał od 
rzucił odwołanie się anarchisty Francois przeciw 
wydaniu go Francji.

3  n a d e s ł a n e .

M. J O N A S Z
DOM B A N K U I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie nzienDym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji
P i e m c s }  na ' o s y  a  Wiednia do ciągnienia

d n i  a  1 .  s l y e m i a  1893 roku s  g ł ó w n ą  w y ­
g r a n ą  2 0 0 . 0 0 0  zk. odbyć się mająoego.

A a  l e s , z a k u p l o a y  w  t y m  U « n t o r n u ,  p a ­
d ł a  g ł ó w n a  v  j  e  r< n s  w  k w o c i e  c ł .  SO.OOO.

J n n e r a l n b  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G ł a l l c J I  
n a j w i ę k s z e g o  1 n a j b o g a t s z e g o  w  ń w l e e l e  
T o w a r z y s t w a  wi i® i m n y c b  n b e z p i e c z o d  
n a  ń y c l e  . . T h e  M u t u a l 1 . K O K  Z A Ł O Ż E ­
N I A  i f  12, F C K I f U S Z  G W A K J N C Y J M 3 9 8  
«  K L J O N O W  r>

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaćmień 
w oczach, uporczywych bólów głowy, do których 
zwyale tak są skłonne o:oby krwfste, dosyć, 
jak  wypiją wieczorem szklankę ziółek Chambarda. 
Bardzo przyjemnego smakn, w krótkim cztsie 
zmniejizają i uBUwają te przypadłości bez naj­
krótszego nawet ederwania się od zw ykłych za­
jęć lub djety. Skład we Lwowie w aptekach 
pp. Mikoiascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skle- 
pińskiego i Lachowicza. 539 1— ?4

„P. Stanisławowi Mor świeckiemu udzieliło W y­
sokie c. k . Namiestnictwo we Lwowie reskryptem  
z d n u  81. październiku 11892 1. 74880 koncesję 

ns budowniczego z siedzibę w Krośm e“.

A L F O K S  C Z A Y K O W f a K I
uro d zo n y  w  toku 1846,

właściciel dóbr, poseł ns Sejm krajowy i do Rady 
państwa, były pretes Rady powiatowej Przemy- 

ślańs i ej eto
zaopatrzony św. Sakrameniami zakońciył żywot do­
czesny po ciężkich cieipieniach d . ia  30. listopaua 

1892 w Dusanowie.
W smutku pogrążona r.dżina zaprasza krewnych, 

przyjaciół i znajomych zmarłego, na obrzęd nogrze- 
bowy, który się odbędzie w juusanonie dnia 3. gru­
dnia r. b. o godz. 12. w oołudnie.
„Concordia1* F. Opuehlak i Syn,

t
We w‘orek Inia 6. grudnia idbędzie się w kościele 

katedralnym msza św za duszę ś p.
T7' ig e n ju szs IBrociz kutego

na którą niepocieszone matkr krewnych i przyjaciół 
zaprasza.

Lwów, 2 grudnia 1892

ROZKŁAD PB CIĄGÓW
o T D o - w i ^ z u i j ą o - y  o d  1 -  m a  a j  a  1 S 0 J S ,

I (Czas iwowskii.

o d  c  h  o  d i  ą

K n r j e r O so b o w y
. >■.<a>> c

«  s
D o  K ra k o w a  . . . 3 07 10*41 5 -2 6 n -o i 7  5 6 __

„ P o d w o ł .  z  P o d z . 3-10 __ 10-02 10-5? __ —
Cz g łó w n .  d w o rc a ) 2-58 — 9-41 10-26 — —
n  C z e rn io w ic c 6-36 — 9-56 3-22 10-56 __
t  S t r y j a  . . . — 6-16 10‘2l 7-41 -
„ B e łżc a __ __ 9-51 __ _ . _
.  S o k a la _ 7 3 6
„ Z im n e j  W o d j  . — — — — —

P  r * y  c h  o d  z <1

Z K r a k o w a  . .  . 6*01 2-50 9 0 1 P 4 6 9 ‘3 2 _

„ P o d w o i ,  n a  P o d z . — 2-45 9  17 6 -5 5 — —
( n a  g łó w n y  d w o rz .) — 2-57 9-40 7  21 — —
„ C z e rn io w ie c  . . łO-OS — 7 56 1-42 7*06 —
„ S t r y j a  . . . . — — 1-41 9 1 6 2*35 __

„ B f-łzoa . . . . — — 4-48 __ — ___

„ S o k a la  . . . . — — — — — 8*32

U W A fH : G o d z in y , drukowana ^ a b o g d  ilc ibm ńl, o id m u J ^  p o r ę
n o c n ą  od  g o d z . 6. w ie c z ó r  do  fi-59 r z n o .  T

C zas k o le jo w y  ( ś r e d n io  e u ro p e js k i )  r ź n i  s 'ę  odJ c z a s a  lw o w s k ie g o  
o 36 m in u t ,  t  z. g d y  z e g a r  w e  L w  .w ie  w s k a z u ją )  g ^ d z . 13. w  p o łu ­

d n i e ,  z e g a r  k o le jo w y  w s k a z u je  g o d z . 11*85 p rz ę d  / p o łu d n ie m .

Z r t d a n a  p o m  i n s z k a / n i a *  

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

I)r. Stanisław Socnanifc
b. le k a rz  n a  k lin io e  prof. K ap o sieg o  i o d d z ia le  p ro f . L a n g a  
w e W ie d n iu  —  n ń e sz k a  p la c  B i i ^ a r ć y n s k i  1. 15 . I .  p ię t r a  
1921  o rd . od  . 11. do  12 . i od  3 do  .5. p o p o L  1 "*

z d n i a  1. g r u d n i a  j e s t  do

„ M O S l’r E 23nabycia w „Biurze diien- 
nikóvr*', w księgarniach 
i trafikaeb. Egzemplarz 

2 0  ct. Prenumerata kwartalna' we i_wowie 1 zł., nft
o r o w in c i i  r t  1 - 8 0  Ct ____

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia C r ó t r e  S i m o n a  przeciw opierzcifnik- 
niu, pękaniu, odmroź mioni i czerwoności, łatwo 

przychodzi przekonanie, że nie 
ma nad Cold-Creamu skute 
czniejszego ao utrzymania pd- 

, włoki ciała Pudr ryżowy i Mydło 
Simona uJU.-ełniaj^ pomyślny 

skutek Wymagać podpis: Simon 
ul. Grange B atelierelŚ , w Paiyżu. 
We Lwowie w aptekach p. p. 
Mikoiascha, Ruckera i Wewiór­
skiego, w składach perfum u fry­
zjerów. 529

i

TEATR ER KARBKA.

D l l f :
P o  r a z  c z w a r ty

C r o r ą c a  k r e w
wodewi? w 3 aktach a  7 obraz, ch L. Krenna 
i K. Lm aau’a — tłumaczone przez A. J. z muzyką 

H . Sch^nka.
Obraz 1 . Pokusa. — Obraz 2. U fryzjera teatral­
nego. — Obraz 3. P róba na scenie. — Obraz 4 , 
Powodzen ie. — Obraz 5, W restauracji. — Obraz 
6 . Pojedynek kobi.-t. — Obraz 7 Przykry sen.

O S 0  E Y :
Kokosz, w ła śc i ; ’el z iem sk.  . K iezm an
Ilouka, jego wychowanka . . R aaw au
1 liki s i ,  jej narzeczony . . Bogucki
Farkasz ,  b u r m ^ t r z  . . Olszański
AraiiKa, jego  córka  . Klit-zowr" a
U..  A r p j d  Istvanffy . . Gnsiński
Ju lc ia ,  s u t s c a  Eoliosza . . H e n i r ic h
F ra n e k ,  parobek tegoż . . . S t różcw si i

Lud, parobcy, dziewk',  cyganie

Jutro w niedzielę popołudniu- o godzinie 3. „Głośna 
spraw a", dramat w 6. aktacu D’Ennery i Cormon 
wieczór o godzinie 7. „Lirnlczka z Sabaudjj , ope­

retka w 3. aktach Varnaj‘a.

Wszeltie losy, renty, indemnizacje, listy zastawne i aleje k u p u je  i  sp rz e d a ła  KANTOR 
w WYMIANY K I T ®  i  b m w , L i t f ,  (lat lalitli L t
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D r o t e  o t e f i  is

Q o n 3 e « ! « n i ?  r o ? « ą a i t '

P" 1 '/, centa od wyr. xu.

f t j o ż y c e  do «trzyżenia b y d łtpo  zł 2 25, 
l i  poleca Piotr CbrząstOTski. handel 
żelazny we Lwowie, plaa Kapitulny 1,
(naprzeciw Katedry). 11

l ) r z y b o r y d o  s z e r m i e r k i  : n i m i ,  
olastrony, rękiwioe, pałasze i raoiry 

najtaniej u F nw ła  L a n g n era ,  Lwów,
ul. Halicka 1. 16. ■ 6

M i e c z y d a k a ,  na ic jyc 'e 'k*  t a ń c ’w, 
tnzpo żęta tu rs  zimowy przy ulicy

11 tsoliii>-.i h 9. S68

E l i  n i l  o  w, żonaty, bezdzietny z wzo­
rową pr k yką poszukuje posady za 

niier.iim wy n tgrodieniem od Nowego 
R Ku A dres :  Gospodarz, Żydaczów.

RZ Ą D C .4 bez-20- e nia p r ik h k ą ,  
dzietny do zaangażowani* od Nowego 

Rok -. A.fr j;  : Agronom w Dzikowie Sta­
ry t. a.l Oles-.yee. 911

W'o d a  a t e d a k a  i  c b  I n ą  zapob:e- 
ga wypadaniu włosów, wzmacnia 

c-eholki, rdświeża. rads je  połysk mię- 
kość i przyjemny zapach włosom. Woda 
ateńska z chiną używa się przez nakra- 
planie lub nacieranie głowy i włosów 
•Cena 1 zł. Nabyó można jedynie W ało ­
wa 1. 15. A., Pokorny, magister farmacji.

K s a w e r y  I L u d g a r d a  B u d k o w -
■ c y  udzielają lekcji tańców salonowych 
Rynek 12. 946

Do r a  gdzie eb ics le  kasyno na letnie 
najm d> sprzedania. Wiadomość: 

Cukiernia Zbiegieniego, Stanisławów.

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i  po na j tań ­
szych cenach, z m j in je  się w m ła-

d z h  pan* Kitschales*, przy ul. Tsatral 
nej naprzeciw Katedry. 972

Ko u a l - m a s z y n t s t a  egzaminowany, 
roznmiejący k j  ie koni, naprawę mi -

.yn, narzędzi rolniczyob, zmłockę p iro -  
wą, zna>dzie posadę. Zgłosić pisemnie, 
kopie ś iadectw, wymagania: Zarżą i 
Strzałków, p-jczta Stryj. 971

HEMOROIDY
pr

l e c z ą  s i ę  r a d f k a l n i o
e : liż c c  Pigułek i Maści Dra I . e -  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodztnia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
sch t ,  Ruekera i Wewi >rskiego; w Krako- 
w,e w aptekach P P : Wiśniewskiego

i Redyk*. 1—18

Nakładem księgarni polskiej 

L E O P O L D A  E B E B
w  B e r l i n i e

wyszedł i jest do nabycia we wszystkich

R ząd ca
agronom [ technik

z wieloletnią praktyką w większych ma­
jątkach ziemskich, b iw iązująt?  się dać 

z morgi
czystego dochodu 25  do 30  zł

poszukuje posidy < d 1. Maja 1893. 
Bliższej 1 adoizrotci udzieli magazyn 

Wgo A . K r z y s z i a f e w l r z a .  we Lwo­
wie, pla 1 H ilicki I. 2. 2166 1— 1

i i

*  v * ;

*<v®-

C ®

J u ż  w y s i e d l  i  d r u k u

B Ł A W A T E K
na rok

1  8  ©  3  
JEDYNY KALENDARZ 

d l a  p a d  I m ł o d j c h  p a n i e n e k .

Cena 50 ct., ze złoeon. brzegami 70 et. 
Do nabycia we w»zjstkich księgarniach

Po przesłaniu przekaiem pocztowym 
fl t t  l u b  7 0  c t .  uskutecznia posylS* 
franc-'. 2268 1—1

Drukarnia n r  W MAN ECKIE60
Lwów, ulic* Kopernika 1. 7.

k e i ę g a r n i a c h :

Kai ndarz Berliński
na rok 1893

z obszernym przewodnikiem po be r l in ie  
i nader urozmaiconą treśuią literacką. 

C e n a  1 6  c t .
Skład główny w i sięgarni H .  A l t o n *  

b e r g a  we Lw«wie. * 2292 1—2

S ą  d c  n a b y c i a  w księgarniach 
d.-.ieia nmkowe pedagoga P la to  y. 
B e m a n e r a :

Najlepsza Metoda
do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y ­
C I E L A  czytać, pisać i rozmawiać 
po niemiecku w S - c h  M l  E M  V  
t  A C H .  po ang ii lsk i  w 3 4 - ' h  
L E K C J A C H .  Cena metody nie- 

|  mieckiej ni*szy i urs 80 ct., wyższy 
~ kurs 2 zł. 10 ct. Komplet, ( tu rs  niż­

szy i wyższy rtzem), 2 zł ' 0  et. 
M E T O D  A 4  I G I E L k H  ń  . z wy­
mową 9) ot. S 4 J  L E P S Z E  E L E -  
M E S T . 4 K /  I P O L S K O  ■ N I E ­
M I E C K I E  z wymową, i  14 wz rka 
mi pism i i 200 ryc inam i: 47, 28 i 14 et., 
P O L S K I  z 20—40 ażurkami p i ­
sm), rysa-ków , rycinami (Obrazkami) 
ra/em 9 4 0  F I G I  R ,  tudzież'" ze 
wskdzówk^iui pedagogiczoemi : opra-
wnv 3 <-t., ' roszuro-any po 20, i 7 "t .
P O H I I 4 T U I  P O L S K O - N I E ­
M I E C K I E  28 ct. O H K i l K I  
D O  N i l I K I  P O G L Ą D O W I  J  
po 100 Ho :E>0 fl ;ur w z »/ycie, .z ty  
chy i k o lo r1 ■'«. e po 56 r zeszyt. 
O B R A Z K I  K O L O H O W I N E i  
objaśnieniem w * językaeh j.u 14 ct. 
1 —11 arkusz. 22 9

W

S k ł a d  g ł ó w n y
i ł & i  Ę a A m i s r j ;

M M  i Czailoista
w e  L w o w i e .

Mi SSżJBfe

O S O B A
intel gentna, w średnim w!<ku, poszu­
kuje ui i ej - ca w mieście lub na prowincji 
Ho zarządu dojiem, opieki nad d.iećmi 
lub towarzystwa starszej osuby, zua się 
ia krawiecczyzuie, poMada język nie- 
mi»ck’, przyjęte ibow ązki sumieuuie 
y y e ł e i  nic żądają) wyuagrod uia, prócz 
przyjaźnego obejś lia. A B. pos*e e ’ta ite

2286 ■ -  2

! K U P U JE !
Dziczyznę 1 wszelkie ptactwo
H a n d e l to w a r ó w  k o rz e n n y c h , 
o w o c ó w , ła k o c i, w in  I d e l ik a  

te s ó w

Jana Baczę nskingo
ulica Akademicka I. 3. we Lwowie

J A N
"j a r z o n a . 1

,  Jubiler ł-alotnlk
f wu Lw«w'«, pi; Marlack-11 
. polaoa swó] bogato za- 
. opatnony bkłan m/TC- 

t>ów jubilerskich, s*’o 
tych i erebrnyoh

po  k a Jh U s*  eh  
o-smnok 1

! Tysiąc koron w złocie 1
mogę ofiarować sumisnuie, komu

K n eip p ó w k a
znana wódka z ziół hczhlczych 

księdza Kneippa
nie wróci dobrego apetytu, snu, zdrowej 

cery i s ił młod 'ieńczy^Ł.
Cena fla szk i 1 z i w. a.

Leopold Lityński
Lwów

3 .  K  o p e r n i  s  i  3
Na prowincję wysyła się 

pcuztą.

D ra Gr. Jaegera

OrygimJaą B i e l i n ;  i t r a a l u
u
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m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i ę c ą  
f a b r y k i  W .  B e n g e r a  S y n ó w
sprzedają podług cennika fabrycznego

S. GABRIEL A J. CHLEBOWIE
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 3 .

U
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Podajemy do ogólnej wiadomości,
urzędzie

0 
H

5 =
X

XIX
X
o
X
XI

że na usilne nasze prośby, Ś w ięty  Mikołaj 
raczył w handlu naszym skład

podarków dla grzecznych dzieci
a mianowicie :

w ie lk i  w y b ó r  a a b a w e k  p a r u s i a j ą c y c h  s ię .k a le k  
j .  t. d r u c i a n y ,  h u c u łó w , S o k o łó w  w  m u n d ir 
ru c h ,  ty p ó w  w ie ś n ia k ó w  i w ie ś n ia c z e k ,  d la  
•sa n irp e k  ś l ic z n ą  b i iu te r j ę ,  j a k  b r o n k i ,  k u l-  
n y k i  L  b r a n s o le ty  i wiele innych p;ęknych rzeczy.

X
- - X

HP 2
p s
r 1 X

Wrześniewski & Włodek
we Lwowie, ul. Halicka 1. \. 2283 1—2
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odwrotu;
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Jedynie Restauracja

M i l ;  l i i j t a
t_? we Lwowie '.ił?

_ r e k u  18 58  Istn ie ją ca  poulad* 
(mi skład aąllepaacgo PIWA  

9KOOIM8 K IEH O  a b r e w a t i  
la  ia  CHbtia w O kocim ie, któż* 
iwa śobrooia wutlhie Inne piwa u ne-  
J i » ,  jako taż PIW A XWÓW- 
iKTECłO % brow aru J . L lilen  
.(■Ida l  Bp. we Lw ow ie. Najpn 
aleja pi wo a b o e lm ih lf  k«. 

, i t ą |o  b lorąe  do dom u #4  «
4 Iw ow aki marOow.

t 9 -  eC .  * ■  *Wr. Wujl aasyż^nJ 
.me >• f iw»' mają •>>, f-oi;

u j .  * l i.iłóH, ie piwo i  sit.j luits.' 
.:)1 g w k im t i  K( hui* * v.rOVł?̂ ,
■xi i*, " f j i tó r  putarzw wielki, u s d s l e i i  

i le  u j bor u r ła r a k l  • inno , ji 
, i  i ■<■-«* di Mhąar śniadankowa, u s ł  
ra skrzętna i  n aW ln a  W n e A ie  s ; . \  
s >nia na tb izd y  w ab .nameneie ] r»y 
*«]• ssabUoI i. Polejajao  sią łaska—. .•sabiśolo. PcUoająo sią łaskawy u 

' »  fai i  *v>nej P. T . Publieanoi 
krnślę się aniio:iyst s łnsą

tfaituła
włtśolelel r a s ta i rae j l  pod 1. 

.-aj nliey T r jb u u le k lo i «e

K ł U M l  L O H  I Ł U .
Ninie szem mam zaizozyt zawiadomid W. Sz , P. T. Publicznośd, że handel mój 2271 1 2

T o w a r ó w  K o r z e n n y c h ,  Wi n  i D e l i k a t e s ó w
róg  nl. A k ad em ick iej i C h o rą śc iy zn y  1. 6 .

d iń .  m £0. Listopada b. r. przenoszę vis a vis na tej s-m ej ulicy do własnego domu.

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B R A C I  W O H L F E L D Ó W  

w  Ł a g i e w n i k a c h  o b o k  P o d g ó r z a ,
wyrabia rm y  dreuuwe w formio Dristej, oraz półokrągli zaijętej ; mogą oqj 
służyć iówniei do kanalizic-j1, są dobrze ' łud-iie wyp ioue, mają * om. do 
’ 6 om św ia 'ła  a są długość dowolue'. Materjał, uznany prze* fachowych 
znawców za najl-pszy, oraz maszyny na jno u .z tg )  systemu, a a ią  gwarancję 
onbrrch  pod każdym względeu wyrobów, których ceny są umiarkowane, 
aouryc p y ^  Ą a a a ie  przesył* sie prób: i 2146 l - l
R u r ;  odsyłane być m"gą k leią zi g‘a« j i : „ P o d g ó r z e - B o n a r k » “, znajdu- 

‘ się obok f bryki. — Zamówień a przyjmuje juf obec ie o k żdym 
: Zarząd parowej faT ryki ru r  dr«uowych B ra d  W'hlfeldów w Łagie­

wnikach, poczta Podgórze.

jącej
czasie

k = x = z x z z x : :x = x z 3
W yrób  m raj o w y '

K O C E  I  K O Ł D R Y  H
f a b r y k i  w  G lin n ie  3243 ! _ 3 Uz  r a b r y k i  w

są do nabycia po stałych cenach
p. J .  Witkowski i Spółka;

2243 1 - 3  
fabrycsnych

w B rodach:
w Brzeżanach: p. B. Karwow.ka; 
w Czortkowie: p Antoni Kostecki; 
w Kołomyi: p. J .  P. Goertz ; 
we Lwowie : Centralny Bazar nyrolów krajowych;

„ „ p. Antoni Uudiens plac M .rjaeki
„ „ p. Knauer i Syn, plac Kanjtulny;

w Przemyślu: Przemyski Bazar wyrobów krajowy h 
w Samborze: p. Bronisław Ź u ła w .k i ; 
w SoLaln s p. A. W. Grot. 
w St-yjn p Leohicki i Kosterkiewicz; 
w l s r n o p o lu :  p. W. JW 'cbalewski.

:x: :x :zzx= x= :»

A S T M Y  I K A T A R Y
l e o ią  s ię  p rsę s  u ż y c ie  R u te k  i p ro a ik u  t a k  łw a u y c L

F U M I G A T E U R  E S P I C
D USZNOSC —  K A S Z L B  —  L * T * » Y  —  H r W R A L G IC

w raryzu ; apr^* _ Hurtowa J. Eapic, ol. St- .aaa*-, 20  , we Lwowie : w aptekach 
PP.Mikolaacha.RnckararWaTTiorakiego; w Krakowie: -vJ »ptek»c iPV Wisaniewakiaąo i Re-iyka. 
Wymagać podpiiu jak obok na każdej nip — Kedal iloty na Wyitawie 18U . na Wystawie r —Miectn*i laW (. 

Najwyteae sagndy jakU etnnuuy apwyZkl laiaiau. paaaclw Aatmia. jKlaaa Ił).

Od 50 lat istniejąca firma;

J A N  W A L L A C H
2161

N ow a szkoła  kroju
i p ra c o w n ia  sukień. dam skich.

przyjmuje i wykonuje n b o łę  pn-'ług najświeższej mody, wę^ońo-enie 
staranne, oeoy prayst^pnp, nauka kroju frauouskiego do dni 14-tu ułatwiona 

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

LOUISIE,
Lwów, uli.'* P e ó e ia  liczba 17, 

nr. drzwi 4 na dole.

I k O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C

N atu raln a

i l i ó s k a  S z c  z a w a l
Oddawnft aznane źródło leeunloze, 

Do>koaa(y napój dyetetfczny,
sos i-? Dyretcia zdrojowa Bili® (Czecky).

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

'e L  « Z d f c < d f c f c * * * d k d t i d t $

M A G A Z Y N  MÓD

FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ
L w ów

ulica SoMesiiep liczka 9, I. piętro.
ąpp̂ IPPPFI

i ,

z a n .  m cu. Liisiopaaa u. r.
II ndel mój zaopatrzyłem w ogromny zapas towarów k . r z e n o c h ,  win i delika esów z pierwszorzę­

dnych fabryk i domów składów* h. -  5 ap rtami ‘ós de ejńadań i kula yj, urządziłem z dziś wymaganym kon- 
furtam w których d " ' t e  można prócz wielkisgo wyboru A larjn tt ,  Kawioru, dlin krajowych i przysmaszkOw 
zagranicznych także i gorące przeką ki. -P iw o  Pil :i ński*. znane z d o b r u i  i w odpowiedpiej temperaturze. Porter 
augielski mu.mący, Wina óżnorodne Dziękując W. Sz. P. T  Publiczności za dotychczasowe względy upraszam 
o tagowe i i adal Z poważaniem S ta n is ła w  W ofciechowski.
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W s p a n i a ł e ,  e fe k to w n a

N a Boża narodzen e !
i nadzwyesaj tanie dekoracje do ab<erania draewek nabyó można

0 . W .  N I E M O J O W 8 K 1B G O  
Lwów Kraków ss. S7tl_,

W ysyłka na prowincję odwrotnie.
Sorlymenta do iiompl. ubrania draew ka (wraa a lichtaraykam i i świecakami) po zł. I £0  3 , 8  i wyś*j.

Odbiorców aamiejacowycL npraaia zię apraejmie o wcaezne nadsytan e aamówień. — 
W aesz^-u  roku a powodu opóźnionej pory w.eln aleeeniom aadośó oeaynió nie mogłam

1 o  r t
. <

?  : ui * S .̂......^ o ej u
 ̂ r, S rf- w ca s ~ ,-r

P  i - o ^  «  7  x  co t>.

S * K ►

Lwów, Rynek  1. 33,
najdawniejszy

I M  I SOI NA 1 TJARÓff UŁAiAWCB
p o l e c a

N ow ości na  sezon zim owy.
I I M

Ł Y Ż W f
t y l k o l a .w  g a t u n k u

(pod gwarancją)
,BalifaxŁ z eulowemi nożami p , r a  2-ńO. „Hal f jx “„H*lifa: dosno »ałe paka 1‘80. . „ . u , ,

z szerokiemi nożami pżra 4 „Halifaż1 nikl>w.ne stalowe para 5 nH*lifaxu nikle 
wane z ezerokiemi nożami para 6*60. „HaRfas* damski* nie niklowaae para 2. 
.HalifaxB Haniskie n iklunane para 3 50. „Heiwetia1* albo „Merkur" para 3’60. 
„Jackson H i ' n i s “ stalowe polerowane p- ra  5. „ J a n s o n  fla ines1* ..alowe nibiowane 
p^ra 6-50. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1 Paski do Halifax para ót SO. 
N «Jw ięks>zf w k ład  1 e k z p e  ty c ia  n a  p ro w in c je  u firmy: PIOTR 

JtZASl----------   ‘ -  ’ -i i n i u ą . i w . m ,  nanaei zei.zuy w , L kowip, plac 11, tuloy 1, (u*pr<eoiw 
Katedry). Cenniki illus rowane d> dyspozycji. DL pp. studentów, członków. To ra-
CHllZASTOwfSKi, handel żelazny w i 

' ~ • "  .ust
rzy tw gimnast. „dekół11 i Klubów łyżwiarsztcL ceny znacznie zniżon*.

I t z t e r ż a w n .
Gmins. król stoL miasta Lwo ▼« wydzierżawia w drodze pabliozuaj 

1.cytacji s i  pomccą ofert pisem nych folwark w dobrach tabula^u^oL 
Biłohorszose w powieoie lwowrki-n, połoźoay o pól mili od micstz Lw o­
wa, składający sią z okol) 210 morgów gruntu, mianowicie około 137 
morgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów og-odu, 2 morgów pastwiska 

budynkiem  mieszł ainym, ofioyaą i zaDudo wamami gospodarczemi ua 
tat dwanaście. — Wyłączone są •  duerżaw y prawo propinacji i .L.aroamv. 

Licytacja odbędzie się dnia 29 grudnia 1892, t. j  w cau ar:ck 
godainie 11. p rred  południem w biurze I. D jpartam eatt1 Magi* 

strafu na I I  p iętrie
Jako  cenę wywołania u itanrw ia się kwotę 2 050 a. w. W adjum, 

wsględnie kaucję w wysokości ofiarowanego czynsau daierśawnego ało- 
żyó należy praed licytacją w kasie miejskiej i dołacayó do oferty od- 
nońne pokwitowanie kasowe

Szczegółowe waraoki licytacji przejrseś można w biurze I. D epar­
tamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoi. miasta
Lwów dnia 21. listopada 1892.

I ł o m  a n o  w  s  h i .

2277 l i ż

C I E S Z C I E  S I E d z i a t k i

M I K O Ł A J  S I Ę Z B L 1 Z At

Z ces. król uprzyy. fabryki

w.eln zleceniom zadośó uezynió nie mogłam £
~ M ~ w ~ i ~ w ~ » ~ w ~ w r : w C w r : s r t i

K O K S !  K O K S !  K O K S !
n a jlep szy , n a jta ń szy  I n a jczystszy  m aterjn i op a ło w y  do k i c h o *  i p l o c d w

DDF' polecamy na porę z.mową.
Kałrią ilość dostarczam y do mieszkań za 50 kilgr. 55 ot. w-a.

N* prowincję wysełamy wagon koksu — 10 000 klgr. po e .n ie  90 zł- loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia włzsnym kosztem pieców kzfiowjo , tudzieł kuches lo upalani* koksem. 
Posiiidamy także na skeadzie piece ie lazue wyłożone materjałem ogniot wWym, jako wyłąoznispie

do opalani* koksem przydatne; L io w s  moina oglądnąć każdego osasn.
Wss> 1 kle zamówieni* kartą kjrespondsneyjną będą tege samego dnia uskiteeznione.

B E S E I H I B U  li B i Y l i B l i
w e F reiw ald an

u es. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, SCII &KI 

i  w sze lk ie  in n e w yroby
poleca najtaniej bandel

J M i  R I K O L I
we Lwowie. 1438 1 -1

2125 1—? Zarząd zakładu g azo r sgo wa Lwowie.

Cony h u p t e w n e ł  pp. odsprzedającym, właściciel 'm  hoteli, 
iratorom, dla szpiiali,  zaŁładów kąpielowych i publicznych.

Jedynie stosownym poda"klem na dzień św. Mikołaja s ą .

N I I iaO Ł A J K I
p r z e p y s z n e  p l e n . i t - t  f f » J r 6 ż n l e J s « y c l i  form  fab ryk i

H. Gzyńłkiej w Jarosław iu
nagrodzonej na wszystkichi wystawach światowych Codziennie wysełka wpro.t  

gj5^n^«jk«o£^^Lwowai_ijJi2!£!!£!iii.5ii^ii£2ŁJ—akienorciz fabryki, z
C

W y d a w c a : Jósad  L a d k o w a ia k L 0 4 p o w i« ś « b lB j  w  rM a k e ją  L d a a  K ra js w ik lj

I E  8  Z  C 1 E
n  r  k  o  ł  % j

D Z I A T K I  
Z B L I Ż A !

im x fab-yki i«terl*4akiej, O rukjw ra' S t  w ^ iik ■sfjAden Yrancistka KętiaerB,

i


